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Bombardowanie ulic miasta Ouiedo 
przez czerwone samoloty.
Ludność w popłochu 
kryje się  do do­
mów.
„ V o i r " , P a r i s .

U  biegły tydzień obfito­
wał w niezwykle ważne 
wypadki polityczne na ago­
nie międzynarodowej, njo- 
gące zaważyć decydująco 
na sy tuacji wojennej w H i­
szpanii. Przedewszy stk iwu 
Portugalia, odpierając ęą 
rzuty postawione jej \y 
spraw ie rzekomego pogwąj- 
cenia przez to państwo za­
sady nieinterw encji w hisz 
pańskiej wojnie domowe,j, 
zerwała równocześnie stp- 
sunki dyplom atyczne z rzą­
dem madryckim. Udowodni-

Patrol wojsk narodowych na rekonesansie, prze­
chodzący p r z e z  rzekę. P h o t o  N Y T ,  P a r i s

Pozycja czerwo 
nych o b r o ń c ó w  
stolicy Hiszpanii, 
której posiadanie 
decyduje o pano­
waniu nad waż­
nym  węzłem ko­
lejowym, niedale­

ko Naualperal.
W id e  W o r l d  P h o t o s .

Przywódca marksistów  
hiszpańskich P r i e t o ,  
którego o s t a t n i o  miał 
zastrzelić podczas sporu 
premier hiszpański Lar­
go Caballero. schcri

3  a t u t y  n o w o c z e s n e j  
k o s m e t y k i .

O R I E N T  H E N N A  S Z A M P O N  f a r b u j e  i  m o d e r n i -
ż u j e  w ło s y  p r z e z  z w y k łe  m y c ie  o d  n a j j a ś n i e j s z e g o  
b l o n d  d o  k r u c z o  c z a r n e g o .  1 -7 5  *1 .

I d e a l n y  p ły n  M O N O  u s u w a  s k ó r k ę  z  p a z n o k c i  1*25 zł*

P a z n o k c i e  p ie lę g n o w r a n e  l a k i e r e m  w  p r o s z k u  I X O L  
n a d a j ą  r ą c z c e  j e j  w ła ś c iw e  p i ę k n o  i  c z a r .  1 2 5  z l .  

* 9 0  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

F R .  B O G A C Z  -  B Y D G O S Z C Z ,  D w o r c o w a  14.

T z e k ołodo
K słeri)li70w ane|X

śmietance Czerwony Madryt mobilizuje wszelkie siły do odparcią 
ataków powstańców. Na zdjęciu milicjantka w rowif 
Strzeleckim. W i d e  W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n

la zarazem w swej nocie bezsprzeczny wpływ Korni li­
tem u na rozwój wewnętrznego konfliktu na półwy­
spie Iberyjskim  i stw ierdziła, że „trium f komunizmu 
w Hiszpanii grozi Portugalii wojną i że w tych w a­
runkach hiszpańska wojna domowa posiada charak ­
ter między narodowy'*. Równocześnie Włochy i Niem 
cy niedwuznacznie dały do poznania, że udzielą czyn-



A S P I R I N

P r z e d  u d z n ie m  s i e n z  s p o c z y n e k  o c z y ś ć  z ę b y !o r o d o n ł
w i n i e n  b y ć  s t o s o w a n y  r ó w n i e ż  c o  w i e c z ó r !

wpierw 
i " " '  dreszcze, 
J połem goręczka 

niewiadomo skęd i 
się wzięła, A

f  P r o d u k t  z a u f a n i a  t
Preparat wyrabiany w kraju.

P A C H  MĄ C Ą  
B U Z I Ę  

l ś n ią c o -B ia łe  
Z Ą B K I

MA DZIECKO , KTÓRE Z 
OCHOTA CZYStl SOBIE 
ZĘBY SPECJALNĄ OLA 
DZIECI, SMACZNĄ,PO* 
MARAŚCZOWĄ PĄSTĄ

BEBEDOMT SZOFHAHA
K T C ) R A  U S U W A  C I E M *  
N Y  N A L O T  i Z I E L O N Y  
O S A D  Z  Z Ę B O w

DZIECKO HlE ZHOSI MIĘTY

Żołnierze armii narodowej odnoszą do kościołów w Ouie- 
do odebrane czerwonym przedmioty kultu religijnego.

W i d e  W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n

nej pomocy wojskom powstańczym, gdy tylko stw ier­
dzą taką sam ą pomoc dla wojsk czerwonych ze stro ­
ny sowieckiej Rosji — a naw et posunęły sie do groź­
by zajęcia wysp B alearskich, o ileby Rosji sowieckiej 
ndalo sie ustalić swe wpiy-wy w kom unistycznej K a­
talonii. Ta sy tuacja  na terenie międzynarodowym 
dodaje niew ątpliw ie bodźca zwycięskim, jak dotych­
czas, wojskom powstańczym, k tóre p rą  z całej siły 
na wszystkich frontach naprzód, koncentrując swe 
główne atak i na froncie wojennym pod M adrytem. 
I tak ostatnio w,pad 1 w rece wojsk narodowych Esko- 
rial, p ra s ta ra  siedziba królów hiszpańskich, leżąca 
niedaleko M adrytu. Gen. Mola oświadczył prasie, że 
teraz głównym celem operacyj wojsk narodowych 
jest zdobycie stolicy h iszpańsk iej potem zaś zepchnie­
cie wojsk czerwonych ku brzegom Morza Śródziem­
nego. Z wywiadu dowiedzieliśmy się, że już wszyst­
kie prawie hiszpańskie fabryki broni są obecnie w re­
kach powstańców, poza fabryką a rm at w Trubii. 
Prócz Eskorialu zajęto miejscowości Esquivias, Borox 
i Sesena. Jedyne połączenie M adrytu z jego czerwo­
nym zapleczem, tj. gościniec M adryt—A ranjuez, znaj­
duje się pod obstrzałem powstańczej a rty le rii, tak, że 
odwrót czerwonych wojsk
jest uniemożliwiony. — ._iiff1aV
Prócz tego zdobyto wyso-
ką górę San Christobal, Jfr'j>v*
leżącą kolo miejscowości
Peregrinas, która panuje
nad terenem, sięgającym
aż pod G uadalajarę. Gen.
Mola oświadczy! wkońcu. 
żc wojska jego posiadają 
sprzymierzeńców w sa- 
mym Madrycie, którzy v  
razie i>omyślncj sytuacji

w nątrz oddziały powstań- : 4̂L
cze. Sytuacja pod Mądry 
iem staje się dU  wojsk 
czerwonych beznadziejną. J j j ^ ł

Ostateczne rozstrzy-
na tym odcinku y -jB

n ie da już
*)ie długo czekać. .w,

W  SU K N I W IE C Z O R O W E J  

U R O D A  KO BIETY  W YSTA -  

W IO N Ą  JEST N A  PRÓBĘ.

-  O  TAK I... JEST N IE­
W IELE  K O B IE T , KTÓ RYCH  
PLECY S Ą  BEZ ZARZUTU  I

-  JEST P A N I D ZISIA J  
P IĘ K N IE JSZ A . N IŻ  KIED Y  
K O IW IE K  i ILEŻ KO BIET  
Z A Z D R O Ś C I P A N I U RO D Y  I

-  IA JE M N IC A  M E G O  P O ­
W O D Z E N IA  JEST  B A RD ZO  
PRO STA : Z A R Ó W N O  D O  
TW A RZY JA K  I D O  K Ą PIE­
LI U ŻYW A M  C O D Z IE N N IE  

_  M YDLĄ P A L M O IIY E .

Żgcie w okopach 
na f r o n c i e  ara­
gońskim  podczas 
przerwy w dzia­
łaniach wojen­

nych.
W i d e  W o r l d , L o n d o n

-  T O  PRA W D A  I TY LK O  
M YDŁU P A L M O llV E  Z A W D Z IĘC ZA M  
D ELIK A T N Ą  I JED W A BISTĄ  S K Ó R Ę . 
(KĄPIEL P A lM O LIV E  T O  PRA W D ZIW A  
.K Ą P IE L  P IĘ K N O Ś C I”).

Do wyrobu każ­
dego kawałka  
mydła Palm olive  
użyte 14 obfite  
ilości szlachetne-
2o olejku oliw- 

owego, dobro­
czynnie d ziała ją­
cego na cero.

Walka o posiada­
nie Madrytu staje 
się coraz bardziej 
zażartą. Na zdję­
ciu zbombardo­
wany całkowicie 
dom mieszkalny w  
okolicy Madrytu.

W i d e  W o r l d ,  L o n d o n

lLłydio PalmoIive jest zalecane nietyl- 
1V1 ko do twarzy. Kosztuje ono tak 
niewiele, że miljony kobiet używa go 
również do kąpieli. Mydło Palmolive 
dzięki swej pianie obfitej i przenikającej 
w pory, udelikatnia 
i odmładza skórę.
Codzienna kąpiel
Palmo!ive jest w ten
sposób prawdziwą
.kąpielą piękności*, * y*.
zapewniającą każdej
kobiecie tę olśnię- w  ♦ J * ygtfflgK  
wającą urodę, która 
decyduje o jej po- 
wodzeniu.



NIEPOCIESZONE DZIECKO.

W londyńskich ogrodach publicznych jest zwyczaj, że pod koniec jesieni 
zarząd parku  rozdarowuje miedzy publiczność pewną ilość roślin donicz­
kowych. Dziewczynka, którą widzimy na zdjęciu, przypuszczała, że przy 
tej okazji dostanie jak iś piękny, kolorowy kw iatek, tymczasem otrzym ała 
ozdobna traw iastą roślinę, brzydką i bez wyrazu. Cios był zbyt wielki. 
Dziewczynka rozpłakała sią i roniąc gorzkie łzy poszła rozczarowana do
d o m u .  W i d e - W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n .

100L

P o & i ę c n

k t ó r a  p r z y n o s i  W a m  
cz ę s to  ty lk o  n ie p o k ó j 
i r o z c z a r o w a n i a ,  p o ­
św ię c a c ie  c o d z i e n n i e  
d łu g ie  k w a d ra n s e .

c fo jk w i/ d u H f m  
k tó re  z a p e w n ia ją  W a m  
z d ro w y  ż o łą d e k , d o b re  
t r a w ie n ie ,  ro z ja ś n ia ją  
W a sz  u ś m ie c h  i z a c h o ­
w u j ą  W a m  m ł o d o ś ć ,  
p o św ię ć c ie  c o d z i e n n i e

z e  s w e g o  c z a s u  i 

ze s w y c h  p ie n ię d z y .
T yle tylko trzeba, gdy 
się u ż y w a  m y d e łk a  
do zębów GIBBS, naj­
tańszego przez sw ą  
wydajność.

i d e a l n i e

an łysep łyczne

KATOLICKA SZKOTA PIELĘGNIARSTWA
W  P O Z N A N I U .

W czwartek ub. tygodnia odbyło się w Poznaniu poświęcenie K atolickiej 
Szkoły P ielęgniarstw a, zorganizowanej przez Katolicki In sty tu t Wychowaw 
czy, pod protektoratem  J . Em. ks. kard. Hlonda. W poświęceniu wzięli udział 
przedstawiciele wyższego duchowieństwa i władz cywilnych. Powyżej re­
produkujem y zdjęcie z przebiegu tej uroczystości. W pierwszym rzędzie 
siedzą pomiędzy innym i; ks. biskup Dymek, ks. inf. Kłos, d r Zaroski i p. 
Babiska-Zacherzowa. A g .  F o t .  „ ś w i a t o w i d " .

B O U R J O I S



K R E M 
NIVEA

i .
l a k  g d y b y  

o p a n c e r z o n a  

p o d  o c h r o n ą

Nivei!

WDOMUI WSPORCIE

PIELĘGNUJE SKÓRĘ

Z djęcie sojk i, dokonane p r z y  pom ocy  ie leoh jektyw n. 
Pięknego lego p taka  zn a ją  dobrze  m yśliw i, bo nie­
jedn em u  z  nich sw o im  krzyk iem  ze p su ł ju ż  nie­
jed n o k ro tn ie  o k a zję  ubicia d zik iego  zw ierza . W rzask  
bow iem  so jk i, to  ja k b y  sy g n a ł o s tr zeg a w czy  dla  
w szys tk ich  zw ierzą t, k tóre s ły szą c  „o strzeżen ie“ 
tego  p ta szka , n a tych m ia st chow ają  się. W  je s ie n i 
so jka  zb iera  żo łę d z ie  i  ch ow a j e  p o d  śció łkę leśną, 
oraz p rzeciąga  z  m iejsca na m iejsce, ja k b y  p r z y ­
g o tow u jąc  s ię  do  odlotu . P ozosta je je d n a k  na z im ę  

w  n aszym  kraju .
W a z g a t k i c  z d j ę c i a  p .  A n t o n ie g o  W i i n i e w a k i e g o  ( R a c o t ) .

Czytajcie „Wróble na Dachu"!

zmiany.
im łsm m jo  M im a tu .

s ą  z a b ó j c z e  d l a  p ł u c n o - c h o r y c h .  
P r z e c i w  c i e r p i e n i o m  p ł u c n y m  
p r z y  k a s z l u  i z a f l e g m i e n i u  s t o ­
s u j e  s i ą  z i o ł a  M a g is t r a  W o l s k i e g o

P U L M O S A

zawierające rzadką rośliną chińską

S C H 1 N - S C H E N .

W ie lk o p o la n in  p. 
A n to n i W iśniew ski, 
z  zam iłow an ia  p r z y ­
rodnik, w ysp ec ja li­
zo w a ł s ię  w  p o lo ­
w aniu na p ta k i. . .  
z  o b jek ływ em . N ie­
ła tw a  to  sz tu k a  p o ­
dejść  p ł o c h l i w e g o  
p taka  tak  b lisko, ab y  
u trw a lić  g o  na k li­
s z y ,  p . W iśniew skie­
m u udało się  jed n a k  
sfo togra fow ać n aw et 
n a jp łoch liw sze  p ta k i  
i  zeb ra ć  w  ten sp o ­
sób  je d y n ą  w  sw o im  
rodza ju  kolekcję, z  
k tóre j reproduku je­
m y  kilka ciekaw ych  
fo tografii. N a zd jęciu  
b o c ia n ,  k a r m ią c y  

sw o ją  d zia tw ę. '

P o le w a n ie  racz jp ła k i  
. . . 2  o b / c f e i y w c m .

Kos przy gnieździe 10 gę­
stwinie. Dokonanie tego 
zdjęcia było połączone 
z ogromnymi trudnościa­
mi. gdyż kosy są bardzo 

czujne i ostrożne.

A n i  s i o ł a  a n i  p r a c a  d o m o ­
w a  n i e  s x k o d z q  s k ó r z e  p i e ­
l ę g n o w a n e j  N i v e q .  T ę  n a d -  
z w y c z a j n q  s k u t e c z n o ś ć  
z a w d z i ę c z a  N  i w e  a  z a w a r ­
t o ś c i  E u c e r y t u ,  k t ó r y  p o d  
w z g l ę d e m  c h e m i c z n y m  j e s t  
n a j w i ę c e j  z b l i ż o n y  d o  n a ­
t u r a l n e g o  t ł u s z c z u  s k ó r y  
l u d z k i e j .  D l a t e g o  N  i w e  a  
s t a n o w i  c o ś  n i e z w y k ł e g o ,  
c z e g o  n i e  m o ż n a  c z e m ś  
i n n e m  z a s t q p i ć .  S k ó r a  n a s z a  
p o t r z e b u j e  w p r o s t  N  i v  e  i , 
a b y  z a c h o w a ć  s w q  m ł o -  
d z i e ń c z q  ś w i e ż o ś ć  i d e l i k a t ­
n o ś ć .  D o  n a b y c i a  t y l k o  
w  o r y g i n a l n y c h  o p a k o w a ­
n i a c h  p o  c e n i e  o d  z ł  0 ,4 0  — 
z ł  2 ,6 0 .__________



J . Em. ks. ka rdyna ł H lond śp ieszy  w  uroczystym  orszaku  w  tou>a- Gen. K onsul R . P. w  F rankfurcie  n. Me-
rzystw ie  księży  n iem ieckich na p o n ty fika ln e  nabożeństw o w K atedrze nem  p. S tan isław  Nałęcz - K orzen iow ski

frank fu rck ie j. udaje się z  m a łżo n ką  na o tw arcie Kongresu.
N ie zró w n a n a  k s iq ik a  z  p rzep isam i D ra A . O e łk e ra  p t. , D ob ra  
go sp o d yn i p ie cze  sa m a "  jest d o  n a b y c ia  w e  w szystk ich  sk le p ach  
k o lo n ia ln ych  i k s ię g a rn ia ch . —  —  C e n a  o b n iżo n a  30 g ro szy .

Prof. B ro ­
n isław  R u t­

kow ski, n a j­
z n a k o m i t s z y  

p o lsk i organo- 
m istrz  b u d ził za ­

c h w y t sw o ją  grą  
na o r g a n a c h  we  

F r a n  k  f u r c i e  
n. M enem .

„P oznański Chór K atedra lny“ pod  batutą ks. m sgr. dr. Wacława Gieburowskiego, k tóry  reprezen­
tow ał Polskę na IV . M iędzynarodow ym  K ongresie M u zyk i Kościelnej w e F rankfurcie  n. M enem .

F o t .  J .  P a k o s z  — P o z n a ń .

U  dział Polski w IV-tym  Międzynarodowym 
Kongresie Nowoczesnej Muzyki Kościelnej zazna­
czy! się bardzo silnie i m iał swoją specjalną wy­
mowę, bowiem grup ie Polaków przewodził sam 
P rym as Polski, najwyższy dostojnik kościelny 
Rzeczypospolitej, Jego E m inencja ks. kard. Hlond.

W  szczytnych zawodach Zjazdu uczestniczył 
czynnie znakom ity „Poznański Chór K atedralny", 
pod m istrzowskim kierunkiem  M onsignora dra 
W acława Gieburowskiego, przybyw ając na Mię­
dzynarodowy Kongres z upoważnienia i za sub­
wencją polskiego Rządu.

Udział swój przyjęli również znani artyści 
p. Aniela Szlemińska, ceniona pieśniarka, „słowik 
Polskiego Radja", prof. Bronisław Rutkowski, 
najlepszy organom istrz polski, znakom ity wiolon­
czelista prof. W iłkom irski. Polską nowoczesną 
twórczość kościelną reprezentowali szambelan 
prof. Feliks Nowowiejski i prof. Maklakiewicz. 
Zarówno 9-ta S ym fonja na organy solo prof. No­
wowiejskiego, jak i koncert wiolonczelowy prof. 
M aklakiewicza spotkały się z niemalem uznaniem 
frankfurckiej prasy fachowej.

Obok tych kompozycyj, pisanych w sty lu  no­
woczesnym, rozbrzm iały kompozycje naszych s ta ­
rych mistrzów kontrapunktu, począwszy od XVI 
wieku. W prawdzie kongres frankfurcki był po­
święcony twórczości nowej muzyki kościelnej, ale 
w myśl hasła stowarzyszenia „Mit den alten Mei- 
stern  zu neuen U fern“, w łaśnie m istrzowie dawni 
powinni być drogowskazem dla najm łodszej ge­
neracji kompozytorów.

W stylowem, tradyejonalnem  wykonaniu a cap- 
pella popłynęły pieśni Szamotulezyka, Zieleńskie- 
go, GorczyCkiego, Szarzyńskiego, obok kompozy­
cyj twórców doby ostatn iej — ks. dra W acława 
Gieburowskiego i Szeligowskiego.

Sukces, jaki odniósł „Poznański Chór K ated ral­

G r u p a  po l­
skich  uczestn ików  
Koągresu w e F rank­
furcie  n. M enem. W  p ierw ­
szym  rzędzie  stoją: dr. S i­
korski, Bożena C zyżykow -  
ska, Aniela S zlem ińska  
w  otoczeniu chłopców, n a ­
leżących do chóru ka te­
dra lnego; w  drug im  rzę­
dzie  soliści: Trąpczyńska  

i Helsing.

ny“ i artyści polscy, był jedyny 
w swoim rodzaju.

Cała prasa fachowa F ran k fu rtu  
podkreślała mistrzowskie, praw ­
dziwie artystyczne wykonanie, 
rozpisując się o zaletach naszego 
zespołu i o wielkim trium fie, któ­
ry  jest tern większy, że osiągnię­
to go w tak  silnym ośrodku kul­
tu ry  muzycznej Europy, jakim  
jest bezsprzecznie F ran k fu rt nad 
Menem i wobec najlepszych i n a j­
większych powag św iata muzycznego, które wzięły 
udział w Międzynarodowym Kongresie.

W okresie między 3 a  13 października odbywały 
się cztery razy dziennie koncerty.

Główny tydzień poprzedzał okres wstępny „Vor- 
woehe“ (od 3—7 października), który był niebywałą 
okazją do zapoznania się z kompozycjami kościel­
nymi najm łodszych muzyków niemieckich.

Po tych wstępnych dniach nastąp ił główny ty ­
dzień „Festwoche", podczas którego od rana do 
wieczora wykonywano utwory kościelne kompo­
zytorów różnych narodowości.

Na nabożeństwach rannych w kościele św. Anto- 
niusa lub w „Kaiserdomie", olbrzym iej katedrze 
frankfurckiej, płynęły chorały, motety, ujęte we 
formę Mszy.

Uroczyste zebranie uczestników Kongresu od­
było się w sali Ratuszowej, gdzie gości powitał 
burm istrz m iasta dr. Krebs. Po przemówieniach 
oficjalnych zabierali kolejno głos reprezentanci 
państw  zagranicznych, m. in. dr. Lucjan K am ień­
ski, prof. Uniw. Poznańskiego. W spólna wycieczka 
wszystkich uczestników Zjazdu do starego klaszto­
ru  w Eberbach zakończyła tydzień muzyki ko­
ścielnej. Bożena Ozyżyikowska

(F ran k fu rt n/M>).

Ceniona śpiew aczka. Aniela S zlem iń ska , brała udzia ł 
w Kongresie M u zyk i Kościelnej w e F rankfurcie n. Menem.

F o to  , , V A N  D Y C K 4t — W a r s z a w o .

J b / i e

^ z a p o m in a j c i e



Delegacje pu łkó w  poznańskich  w rę­
czają ks. kard. P rym asow i odznaki 
honorow e w szys tk ich  pu łkó w  pozn. 
Na zd jęciu  obok ks. kard. m . in. w i­
doczn i gen. K noll-K ow nacki, woj. 
M aruszew ski, kp t. Z n iń sk i i s ieri. 
N apiecek. Ag. Fot. .Światowid-

pułków  poznańskich, a od m łodzieży akadem ic­
k ie j ry n g ra f  z w izerunkiem  M atk i B oskiej Czę­
stochow skiej. N a  zakończenie przem ów ił ks. k a r ­
d y n a ł P ry m as, w y raża jąc  życzenie, „aby  w P o l­
sce b y ła  jed n a  m yśl i jed en  w spólny polski 
czyn“.

Km. ks. ka rdyna ł 
dr. A ugust Hlond. 

Prym as Polski.

A kadem  ja  ku  czci C hrystusa Króla w  au li un iw ersyte­
ck ie j w  Poznaniu , w  czasie k tó re j z lo iono  ho łd  J . Em. 
ks. kardyna łow i H londowi, P rym asow i Polski, z  o ka z ji 
10-lecia rządów  prym asow skich . Na zd jęciu  fra g m en t 
au li w  czasie przem ów ienia  dra D em bińskiego. S iedzą  
w  p ierw szym  rzędzie  od  p raw ej: p ik . K ownacki, prez. 
W ięckowski, ks. b iskup  D ym ek. dow. O. K. gen. K noll- 
K ownacki, J .  E m . ks. kard. P rym as H lond, woj. M aru­
szew ski, ks. in f. Kłos, prezes S . A . S zy szko , prok. S . A . 
S teinm ann, gen. W lad i inni. A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d -

D n i a  25 październ ika  w dn iu  św ięta  C hrystu  
sa-K ró la  P oznań  złożył hokl J .  Em . ks. drow i 
A ugustow i H londow i, P rym asow i Polsk i z oka­
zji 10-lecia Je g o  rządów  prym asow skich.

K u lm in acy jn y m  p u n k tem  uroczystości poznań­
sk ich  ku  czci ks. k a rd y n a ła  H londa b y ła  ak a ­
dem ia w au li un iw ersy teck ie j. W  m om encie 
w ejścia na salę  ks. k a rd . P ry m a sa  wszyscy obec­
ni pow stali z m iejsc i pow ita li D ostojnego J u ­
b ila ta  ok laskam i. A kadem ię zagaił d r  J a n  P a- 
ruszew ski, poczem  przem aw iał prof. d r  D em biń­
ski, s ław iąc  zasługi sz tandarow ego k ap łan a  pol­
skiego, jak im  jest ks. P ry m a s  H lond. Z w ielkim  
w zruszeniem  p rz y ją ł ks. K a rd y n a ł z rą k  dele­
g ac ji w ojskow ej odznaki honorow e w szystkich

i - r r d * fu ! '.

N i Y E A  pastę do zębów
W yborow e surowce, z ja­
kich sporządzona jest pa­
sła d o  z ę b ó w  m a r k i  
N  I V  E A , są gw arancją  
znakom ite j jakości i sku­
teczności. N lV E A  pasta 
do zębów pielęgnujezęby 
i odświeża j a m ę u s ł n ą .  
Łagodna, w smaku 
znakom ita !

P E B E C O  Spółko AWcyjno w Poznaniu

zł 1 ,5 0

„Światow id" kosztuje l ^ i A A  
m ie s ię c z n ie  tylko zł. m  4 m \3

Qdtj żołądek 
pracuje

trzeba go pobudzić do prawidłowej i systematycz­
nej pracy. Chory żołądek jest przyczyną po­
wstawania wielu chorób, zostawia w kiszkach sub­
stancje gnilne, zatruwając w ten sposób organizm.
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
normuję działanie żołądka i kiszek, regulują 
trawienie, usuwają zaparcie, pobudzają prze­
mianę materji i przeciwdziałają tworzeniu się 
zbytecznego nadmiaru tłuszczu w organiżmie.
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
stosowane są również przy cierpieniach wątroby, 
woreczka żółciowego (kamicy żółciowej), cierpie­
niach hemoroidalnych i otyłości; łatwe do przy­
rządzenia, chętnie przyjmowane przez chorych./024



Zburzona p r ze z  N iem ców  ulica P iłsu dsk iego , daw n ie j W rocławska
a pon iżej...

K A L I S Z

przez Niemców o b o k  za ś

W 1 9 1 4 . D Z I Ś

^  j e
Główni/ ołtarz w kościele SS. Nazaretanek zbombardowani/ w 1914 r.

Panoram a odb idow an ego  K alisza . Kok 1914. R yn ek  g łó w n y  w  K aliszu , obecnie p lac 11 L istopada , sp a lo n y  p rze z
N iem ców  — a pon iżej... Fot. j .  Kacxgń.ki

...ta  sam a część  u licy  P iłsu dskiego po  odbudow aniu .
F o t .  J .  K u c z y ń s k i  — K a l i s z

■ ■ I  mmm

W ylot ul. M ariańskiej i Ł a­
zien n ej po  k rw aw ych  dniach  

sierpnia.
F o l .  K u c z y ń s k i  — K a l i s z ...ten że  sani fragm en t p lacu  11. L istopada  p o  odbu dow an iu .

W  1014 r. Kalisz został zbom bardow any. 
Rozm iary zniszczenia były  katastrofalne. D ość  
przypom nieć, że n ieszczęsne m iasto, które li­
czyło w ów czas 75.000 m ieszkańców , paliło  się 
przez 6 dni i nocy. Jęk uciekających ludzi 
i płacz dzieci m ieszały  się z przeraźliw ym  h u ­
kiem  w alących się budynków .

M iasto p łonęło jak pochodnia, a złowroga  
łuna rozsiew ała po całej okolicy  grozę i strach. 
W płonące budynki n ielitościw y mjr. Preusker  
kazał strzelać z armat, dopełniając dzieła zn i­
szczenia.

426 budynków  legło w gruzach, a w spalo- 
nem  m ieście pozostało zaledw ie 3.000 m iesz­
kańców . którzy nie m ogli ratow ać się uciecz­
ką. W szystkie w arsztaty pracy zam ieniły się  
w dym iące zgliszcza. Gdy dziś z perspektyw y  
czasu pom yśleć o tem  okrutnein zniszczeniu, 
aż dziw bierze, jak w stosunkow o krótkim  cza­
sie Kalisz potrafił się odbudow ać.

Miasto, jak Feniks odrodziło się z popiołów .

D o ruin pow rócili ludzie i zjednoczeni w sp ól­
nym  celem , odbudow ą sw ego m iasta, zaczęli 
w znosić now e w arsztaty pracy, now e budow le.

O dbudow ano do dziś 90% spalonych objek- 
tów, a ponadto pow stało  450 now ych bu­
dynków .

Każdy niem al rok przynosił now e in w esty­
cje, które upiększały m iasto, unow ocześn ia­
jąc nadprośniański gród.

Uprzątnięto gruzy, w ybrukow ano ulice, po­
zakładano szerokie trotuary, zbudow ano sze­
reg dużych budynków  m iejskich.

B ieżący rok jest przełom ow ym  w  gospodar­
ce  Kalisza. M iasto otrzym ało m iljon złotych  
na roboty publiczne. Zawrzała praca na 
w szystk ich  odcinkach. W  śródm ieściu prze­
prow adzono już w odociągi, w ykreślono plany  
robót kanalizacyjnych. Zabezpieczono brzegi 
Prosny, uregulow ano szereg ulic. N ow ocze­
sny gmach now ego szpitala i p iękny budynek  
teatru są już na w ykończeniu .

O lbrzym ia elektrow nia kaliska już w naj­
bliższym  czasie w yzyska m aksim um  sw ej w y­
dajności. L inje w ysok iego napięcia przeniosą  
prąd do pobliskich  pow iatów  w ojew . poznań­
sk iego i łódzkiego. Na okres przyszłych 4 lat 
Kalisz zakreślił sobie bardzo rozległy plan 

dalszej rozbudow y. P ow stać ma osied le ro­
botnicze, ośrodek sportow y z basenem , placa­
m i, do gier i t. p., dalej regulow ane będą ulice  
i budow ane gm achy m uzeum  i b ibljoteki m iej­
skiej, Straży Pożarnej i now ego zakładu ką­
p ielow ego i t. d.

Jeśli cały  ten plan zostanie zrealizow any, to 
K alisz będzie się m ógł poszczycić n ietylko od­
rodzeniem  z popiołów , lecz rów nież rozbudo­
wą w stylu europejskim . v

Zdjęcia, ilustrujące straszliw e zniszczenie, 
a następnie te sam e fragm enty m iasta już od­
budow ane są w ym ow nym  kontrastem , a za­
razem  dają obraz pracy kalisk iego społeczeń­
stw a. S. Zuz.

■WśW:

...ten  
sam  o ł­
tarz , odre­
stau row a­
n y  p o  odbu ­
dow aniu  
m iasta.
F o t .  J .  K u c z y ń s k i , 
K a l i s z .

Zbieg ulic M ariańskiej i Ł azienn ej w  od b u d o w a n ym  K aliszu .
F o t .  J .  K u c z y ń s k i  — K a l i s z



OPIEKA NAD REEMIGRANTAMI W WARSZAWIE

Blond 
włosy 
czarnin 
m e 2 -  

czyzn!
O

Przywrócony naturalny blond kolor -  nawet 
przy najciemniejszych odcieniach -  przez zwykłe 
mycie włosów -  bez szkodliwego tlenienia!
Dłyszczące, połyskujące, naturalne blond włosy posiadają w sobie 
^  to nieuchwytne coś, co mężczyzn jak magnes pociąga. Pani jest 
w błędzie sądząc, że niemożliwem jest przywrócenie Jej ściemniałym 
blond włosom złocistego połysku z lat dzieciństwa. Włosy Pani nabiorą 
czarującego powabu i fascynującego lśnienia przez Stablond,cudowną 
kurację shampoonową. Stablond używany jest przez miljony jasnych 
i ciemnych blondynek całego świata, które wiedzą, że ten wspaniały, 
specjalny Shampoo wstrzymuje „pigmentację* (ściemnianie włosów) 
i przywraca nawet zmatowiałym i najciemniejszym blond włosom
bogate, złociste piękno. Stablond utrwala wieczną ondulację i nadaje 
postaci Pani nieodparty powab młodzieńczości. Nie zawiera żadnych 
barwików, henny, sody, ani też jakichkolwiek szkodliwych składników.
Stablond cudownie się pieni i nie pozostawia po sobie wapienno- 
e za rej powłoki, jak po mydle. Po nabycia wszędzie. W razie 
niezadowolenia zwrot pieniędzy. Zagranicą znany jako^
„Nurblond* lub „Blondez*. — Generalny przedstawiciel a 
na Polskę: J . Odesser, Warszawa, ul. Zielna

Obecni* fyfm
DO er.

ROZMOWY WtOSKO-NIEMIECKIE.
W Berlinie bawił 

hr. Ciano, włoski 
m inister spraw  za­
granicznych, celem 

przeprowadzenia 
rozmów z k ieru ją­
cymi osobistościa­
mi Trzeciej Rzeszy 
na tem at w spółpra­
cy obu państw. N aj­
ważniejszym rezul­
tatem  tego spotka­
nia jest oficjalne 
uznanie przez Niem ­
cy włoskiego cesar­
stw a E tiopji — m a­
nifestacyjny objaw 
coraz to ściślejszej 
przyjaźni włosko- 
niem ieckiej. — Na 
zdjęciu m i n i s t e r  
C i a 11 o, kroczący 
przed frontem  ho­
norowej kom panii 
w Alei Pod Lipami 
w Berlinie.

S c h e r l ,  B e r l i n .

W  W arszawie na Dworcu Głównym został o tw arty  Ikiosk dla reem igrantów , gdzie rodakom naszym, 
powracającym  z zagranicy, udziela się potrzebnych inform acyj i w ten sposób chroni się ich przed 
wpadnięciem w rece oszustów. Na zdjęciu moment o tw arcia kiosku. M. in. stoją: wyżsi urzędnicy
Dworca Głównego z p. dyr. Schmidtem na czele, oraz przedstawiciele Funduszu Inspektoratu  Imi- 
graeyjnego z p. dyr. Sapiehą. Ag. Fot. „św,atowid-.

POSTĘPY FASZYZMU W BELGII

Dnia 27 października b. r. odbył sie w kościele 
św. A leksandra w W arszaw ie ślub córki b. marsz. 
Sejmu M acieja R a ta ja  p. A nny R atajów ny z p. 
Tadeuszem Stankiewiczem, referentem  M inister­
stwa Przem ysłu i Handlu. N a zdjęciu młoda_ para 
oraz ks. p ra ła t Kaczyński, k tóry  udzielił je j ślubu.

Ag. Foł. ,rŚwiatouiid'‘

Reksiśei pod wodzą Degrelle‘a urządzili w ub. 
niedziele w Brukseli burzliw e m anifestacje na 
rzecz swojej partji,"'zysk ującej z dnia na dzień 
coraz wiecej zwolenników. W  odpowiedzi na  te 
dem onstracje Degrelle został aresztowany, lecz 
wkrótce potem wypuszczony na wolność. Nie t ra ­
ci on mimo chwilowych niepowodzeń nadziei, że 
za sześć miesięcy obejm ie władze w Belgji. De­
grelle liczy obecnie 29 lat.

Wid* World Photos, Londyn

Urocza amerykanka 
zd rad za  ta jem nicę  
swych kuszęcych ust
"Usta moje odżyły i nabrały świeżości, odkąd 
natrafiłam na pomadkę Michel. Wszystkie jej 
odcienie wywołują ctckt nadzwyczajny. Jedno­
razowe użycie starczy na dzień cały, a krem 
w niej zawarty odżywia moje war^i, chroni je 
od popękania i zmarszczek, obdarza je dopraw­
dy młodością! Żadna dotąd pomadka do ust 
nie przysporzyła mi takiego powodzenia, 
żadna jej dorównać nie może!...“ Proszę zao­
patrzyć się odraza w pomadkę do ust Michel, 
ażeby przekonać się.że potrafi ona zadziwiająco 
upiększyć usta. Wystrzegąc się naśladownicrw*

6  ODCIENI DO  WYBORUI
B lo n d  E le c t r i c  S z k a r ła tn y  
Malinowy Ciemny W iśniowy 
R O Z M I A R Y :  l o k a u to w y -  

d u ż y — zwykły

Proszę spróbować: RńZ Mi* chel przylega niewidocznie i nadaje cerze świeżość płatka róży!TUSZ MICHEL do brwi i rzęs pogłębia spojrzenie, nie szczypie, nie wywołuje zadrażnień, odporny na wilgoć!



V} poąoni za wieczną młodością!

Znana gw iazda film ow a  Jean  Parker bierze codzień kąp iel słoneczną, 
zapew nia  je j  to bow iem  dobre sam opoczucie.

W i d e - W o r l d  P h o l o s ,  L o n d y n .

M i. inęły już bezpowrotnie czasy, kiedy ludzie trosfkę o zdrowie, 
tężyzno fizyczną i urodą pozostawiali Opatrzności. Dziś, szcze­
gólnie w Ameryce, gdzie miejsce jes t tylko dla jednostek peł­
nowartościowych, przeciątny człowiek robi wszystko, aby jak  
najdłużej zachować swoją młodość, a przez to mieć siły  do walki
0 byt. Szczególnie kobiety trosce tej poświęcają dużo czasu
1 pieniędzy, stanowiąc pożądaną klientelą przelicznych insty tu-

N ajboga tszy  człow iek św iata m iliarder R ocke­
fe ller  w  drodze do sw o je j posiadłości na Flo­

rydzie , gdzie  p rzep ęd zi zim ę.
W i d e - W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n

tów piąkności, gdzie pod kierunkiem  fa ­
chowych sił dokonywane są najrozm ait­
sze zabiegi kosmetyczne i gim nastyczne, 
m ające piąknym paniom zapewnić wiecz­
ną młodość. Ale nietylko kobiety, lecz 
również mężczyźni w ydają m ajątki na 
utrzym anie sią w formie. Taki np. Rocke­
feller, najbogatszy człowiek św iata, m a­
jący  obecnie 97 lat, prowadzi tryb  życia 
ściśle wedle wskazówek całego sztabu le­
karzy i zapowiada, że dożyje setki. I  on 
bowiem rozumie, że jeden dzień życia 
więcej je s t w arty, niż m iljardy.

Poranne ćw iczenia g im nastyczne  m łodej a m ery­
kanki, które m a ją  zapew nić  j e j  w ieczną młodość.

P h o t o  N Y  T  — P a r i s

e R i o w n a

A l e  n a j b a r d z i e j  e f e k t o ­

w n a  f r y z u r a  t y l k o  w t e d y  

z n a j d z i e  u z n a n i e ,  g d y  

w ł o s y  p o z o s t a n q  p u s z y ­

s t e ,  m i ę k k i e  i z a c h o w a j q  

p i ę k n y  p o ł y s k .  K r ó t k o :  

w t e d y  t y l k o  g d y  w ł o s y  

b ę d q  p i e l ę g n o w a n e  

w  t e n  s p o s ó b ,  k t ó r y  

u c z y n i  j e  p i ę k n i e j s z y m i .

K A M I L L O F L O R
wolny od alkalij Specjalny Sham- 
poo zachowuje blond włosom ich 
naturalny jasny kolor i przywraca 

go, gdy włosy ściemniały.

B R U N E T A F L O R
wolny od alkalij Specjalny Sham- 
poo do ciemnych włosów pod­
kreśla bronzowy odcień włosów i 

nadaje im piękny połysk.



N a śniadaniu , w ydanym  przez siebie w  hotelu B risto l w  W arszaw ie na cześć gości w ło­
skich. płk. Koc w ygłasza  pow ita lne przem ów ienie. S iedzą od lew ej: generałowie Kor- 

djan-Z am orski, Coselschi, R agion i i W ieniaw a-D ługoszow ski.

u lt dla M arszalka Piłsudskiego żywym jest 
i w Ita lii, k tóra na swoich własnych losach w obe­
cnej chwili doświadczyła, czem jest dla narodu 
Wódz, genialnym  swym umysłem i niezmordowaną 
ofiarną p racą prowadzący go do mocarstwowej po­
tęgi. W yrazem tego kultu  współczesnej I ta lji  dla

Dekoracja w łoskich gene­
rałów  Coselschi, Som m a, 
R agioni i R affa ld i, oraz 
płk. Berardi p rzez m in. 
gen. K asprzyckiego w M i­
nisterstw ie Spraw  W oj­
skow ych  w W arszaw ie.

pam ięci O d n ó w  i- 
c i e l ą  Polski było wy­
sianie osobnej delega­
cji, złożonej z wybi­
tnych i okrytych sławą 
przedstawicieli a rm ji 
włoskiej, celem złoże­
nia na kopcu M arszal­
ka na Sowińcu ziemi 
z pod rzymskiego 
wzgórza P a l a  t y  n u , 
oraz hołdu dla śm ier­
telnych Jego szcząt­
ków, [spoczywających 
w krypcie królew skie­
go Wawelu i Jego ser­
ca, najdroższego dzi­
siaj klejnotu W ilna, 
ukochanego m iasta 
M arszalka. — Zamiesz­
czamy tu ta j kilka 
zdjęć, ilustru jących  

poszczególne momenty pobytu dostojnej delegacji 
włoskiej w Krakowie i W arszawie, wszędzie p rzy j­
mowanej z największą serdecznością, nietylko 
przez czynniki państwowe, ale i przez cale nasze 
społeczeństwo, słusznie widzące w tym  nowy do­
wód tradycy jnej już przyjaźni polsko-włoskiej.

A RM IA  W IO SK A
W HOŁDZIE MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU

• ■.- /-TC < ■!' ■

Delegacja armii włoskiej w towa­
rzystwie polskich generałów w y­
chodzi na kopiec M a r s z a ł k a  na 

Sowińcu.

i

W głębokim skupieniu dostojni de­
legaci włoscy w towarzystwie przed­
stawicieli krakowskich władz, skła­
dają hołd śmiertelnym szczątkom  
Wodza Natodu Polskiego w kiyp-  

cie na Wawelu.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  
F O T . „ Ś W I A T O W I D " .

F r e k w e n c j a  
n a  p o l s k i c h  
s z l a k a c h  
p o w i e t r z n y c h  
s t a l e  w z r a s t a .

S ta ty s ty k a  P o lsk ich  L in ii L o tn iczych  w y k azu je  w ciągu  
o sta tn ic h  m iesięcy  znaczny  w zrost frek w en c ji.

I  tak  np. w  c iąg u  s ie rp n ia  r. b. f re k w e n c ja  n a  n iek tó ry ch  
lin iach  P . L. L. „LO T“ w ynosiła  ponad 70*/* nośności sam o­
lo tu . (Ńp. n a  Id mi i W arszaw a—Lwów 88,6*/«, n a  lin ii  W a r­
szaw a—Gdynfua 83,5*/o, G dynia—W a rsz a w a  78,9*/*, W arsz aw a— 
K atow ice 72,2•/•). P rz ec ię tn y  zaś  p ro cen t frek w e n c ji n a  
w szystk ich  po lsk ich  sz lakach  k o m u n ik acy jn y ch  w yniósł 11,1.

A by zrozum ieć w arto ść  te j cy fry , n a leży  p am ię ta ć  o  tem , 
że w szystk ie  ś ro d k i lokom ocji, zarów no koleje, au to b u sy , 
ja k  o k rę ty  i sam olo ty  k u rs u ją  w pew nych  d n iach , czy go­
dzinach  p rzepełn ione  do o sta te czn y ch  g ra n ic , tak , że w iele 
osób m usi z podróży  rezygnow ać, w  in n y ch  zaś — niem al 
zu p e łn ie  puste .

S ta ty s ty k i u s ta liły  d la  poszczególnych środków  lokom ocji 
pew.ien s ta ły  .procent, frek w e n c ji jak o  śred n ią , k o rzy stn ą . 
D la k o m u n ik ac ji k o le jow j c y fry  te w ynoszą: 34°/« (pasażen o 
wie) i 45•/• (to w ary ), d la  au tobusów : 36•/• (pasażerow ie) i 46Vo 
(to w ary ). C y fry  s ta ty s ty c z n e  w y k azu ją  jed n ak , że średn ia  
k o rzy stn a  d la  w szystk ich  środków  lokom ocji n ie  pirzekracz a 
w p ra k ty c e  50#/».

O ile  w sie rp n u  ub ieg łego  ro k u  p o lsk ie  lin ie  lo tn icze 
m ia ły  44°/« frek w e n cji, w m a ju  b. r .  54,1*/#, w czerw cu już
57,4#/*, o  ty le  w sie rp n u  b. r .  61,1*/*, czyli 11,l*/» p o nad  śred n ią
m ak sy m aln ą !

.Jak w idzim y, p o p u larność  polslkiej k o m u n ik ac ji lo tn iczej 
s ta le  rośn ie, co św iadczy  n a jle p ie j o ty m , że społeczeństw o 
coraz lep ie j zd a je  sobie sp raw ę z korzyści, ja k ie  m oże osiąg 
nąć w codziennem  życiu  z sam olo tów  k u rsu ją c y c h  regu la rn i*  
na coraz liczn ie jszych  sz lak ach  i sk ra c a ją c y c h  e ras ipodróży, 
przew ozu poczty  i tow arów  w sposób fan ta s ty czn y .

Z dniem  4 b. m . n a  po lsk ich  lin ia c h  lo tn iczych wszedł 
w życie zim ow y rozk ład  lotów , w edług  k tó rego  u trzy m an y  
został ru c h  codzienny m iędzy W arszaw ą, a  K atow icam i, 
K rakow em , Lw ow em , P oznan iem  i B erlinem  o raz ra z  na 
tydzień  miiędizy W arszaw ą a A ten am i (vda Lwów, Czor- 
niow ce, Bukare«zlt, Sofia , S alon ik i) .

W okresie  zim ow ym  sam o lo ty  są  ogrzew ane, a  specjalnie
u rząd zen ia  z ap ew n ia ją  w k a ju c ie  p asaże rsk ie j jed n o s ta jn ą
te m p e ra tu rę , dob rą  w en ty la c ję  i ciszę.

Uroczysty moment prze­
sypywania ziemi z  pod 
rzymskiego Pałały nu na 
będący w budowie ko­

piec Marszałka.



S u kienka  z  crepe salin, welon w  ha ftow any  
w zór, up ię ły  p o n iie j w ianuszka  m irtowego.

P rześliczny m odel z georyetty , stan iczek w  p o ­
przeczne  zak ładk i, sukn ia  z su tym  trenem , w y ­
kończonym  ryszam i, gazow y welon inkrustow any  

szeroko koronką.

D_  ługi czas trwała cicha walka przeciw­
ko tradycyjnej sukni ślubnej z welonem  
i m irtowym  wianuszkiem  we włosach. 
Wzglądy praktyczne zdawały sią brać 
górą nad urokiem poezji, którym ow ia­
ny jest ubiór panny młodej, strojnej 
w dniu ślubu po raz pierwszy tak boga­
to... W prawdzie jednak w epoce dancin­
gów młode panienki ubierają sią równie 
elegancko jak i starsze siostry lub m atki, 
niem niej zaczyna sią ujawniać tendencja 
powrotu do zainteresowania suknią ślub­
ną, tak jak to było przed laty. Przeważa 
szalą wzgląd zacieśniania wązłów rodzin­
nych, które przy takich większych uro­
czystościach, jak wesele, dają ku temu 
więcej sposobności. A walor życia rodzin­
nego powszechnie wzrasta.

W iąc wraca suknia ślubna w trium fie  
do rządu zagadnień, na długo przed ślu ­
bem absorbujących zarówno panną m ło­
dą jak i jej matką. W yborowi m aterjału  
i odpowiedniego kroju poświęca sią dużo 
dyskusji i nam ysłu. M agazyny mód przed­
staw iają jesien ią  w ielkie kolekcje modeli, 
które służyć bądą za wzór w najbliższym  
karnawale.

Jąko m aterjały na suknie ślubne w i­
dzim y w szystkie białe jedwabie, a prze

■

Sukn ia  brokatow a, welon bogato p rzybrang  
praw dziw ą  koronką.

dewszystkiem  połyskliw ą crepe satin, jej 
antytezą jedwab matowy, dalej ciąższe 
jedwabie brokatowe i leciutkie georgetty. 
Duże zastosowanie mają koronki, choć 
cała suknia koronkowa jest luksusem, 
na który rzadko kto pozwolić sobie może.

W elony z gazy i tiu lu  przybierane by­
wają również koronkami przy wystaw- 
niejszych toaletach ślubnych. Sposób ich  
upiącia może być bardzo urozmaicony 
i dostosowany do typu urbdy panny m ło­
dej. W elon może unosić sią nad jej g łów ­
ką, niby aureola obrazów włoskiego qua- 
trocenta, może m ieć spokojny kształt 
spływ ającego wokół główki indyjskiego  
sari, lub też układać sią plastycznie, n i­
by otok fantazyjnego beretu. Piąknie 
również w ygląda ładnie zaondulowana 
główka, otoczona wianuszkiem  m irto­
wym, poniżej którego sp ływ a ;od lin ji 
karczku dyskretnie przypięty welon. 
Jakkolwiek jest upięty, przytrzym ują  
go gałązki m irtowe, pomarańczowe kwia­
ty lub fantazyjne białe bortki.

Pantofelk i dostosowane do m aterjału  
sukni, rękawiczki, chusteczka koronko­
wa i bukiet białych kwiatów w dłoni — 
oto pełny obraz zjawiska, które staje na 
ślubnym  kobiercu wedle ostatnich naka­
zów mody.

Zet.

W E L O N  

I  M I R T .

Skrom na  sukienka  z  m a­
towego jedw ab iu  z  ka r­
czk iem  i ręka w ka m i k o ­
r o n k o w e m u  — Welon 

tiu low y.

K oronkow y karczek i rę­
kaw y nadają  stro jn ie jszy  
w ygląd  sukience z m a to ­
wego jedw ab iu . — Welon 
tiu low y, charak terystycz­
nie up ięty  nad  czołem.



M auzoleum  na Rossie w  Wilnie, u> k tórym  spoczyw aj/j zw łoki 
M atki M arszałka  i Jego  serce.

Fot. L. S iem aszko  — W ilno

W

Grób w eteranów  z 1831 roku  
na cm en tarzu  R a k o w i c k i m  

w Krakowie.
Ag. Fot. ,^Światowid"

c a ło ro czn y m  w irze  ży c ia , w y m a g a ją c y m  
od n a s  z u p e łn eg o  o d d a n ia  się  b ieżące j c h w ili 
d w a  d n i, p ie rw sz e  d n i lis to p a d a , pośw ięcone są 
tr a d y c y jn ie  w sp o m n ie n iu  p rzesz ło śc i. Z w ra ­
cam y  się  w  ty c h  d n ia c h  ku  ty m  w szy stk im , 
k tó ry c h  w ę d ró w k a  życiow a ju ż  się  zak o ń czy ła  
n a  c m e n ta rz u . K u  ty m  z m a rły m , k tó rz y  cho­
c iaż  w  w ie lk ich  sp ra w a c h  ś w ia ta  zn ik o m ą  ty lk o  
o d e g ra li ro lę , są  n a m  d ro d zy , bo do n asze j n a j ­
b liższe j rodzliny n a le ż e li — i ku  ty m , k tó ry c h  
n azw isk a , życie , c a ła  d z ia ła ln o ść  tw o rz y ła  to  
w szystko , czem  d z is ia j je s t  n a sz a  spo łeczność, 
nasz  n a ró d , nasze p ań s tw o . M odląc się  n a d  rno-

ZADUSZKI
g ila m i sw oich  k re w n y c h , p ośw ięc im y  
ża ło b n e  w sp o m n ien ie  i ty m , k tó ry m  z a ­
w d zięczam y  to, że d z is ia j je s te śm y  o b y ­
w a te la m i w olnego  p a ń s tw a . P ó jd ą  n a ­
sze u c z u c ia  i nasze  m y śli k u  grobom  
k ró lew sk im  n a  W aw elu , k u  sp o czy w a­
ją c e m u  ta m  w ieczn y m  snem  O dnow icie­
low i P o lsk i, ku  g robow cow i w ile ń sk ie ­
m u z J e g o  sercem , p ó jd ą  ku  g ro b o m  
ty c h , co o f ia rą  sw o je j k rw i w w o jn ie  
św ia to w e j a  p ó źn ie j w r. 1920 w m y śl

> U

Grób ks. Skorupki, bohatera z 1(120 r. na Pc- 
w ąskach w W arszawie.

J e g o  w sk azań  w y w alczy li n a m  w olność, 
p ó jd ą  k u  p o m n ik o m  ty c h , co chociaż 
w d a w n ie jsz y c h  w a lk ach  o N iep o d le ­
głość „ p a d li w śró d  zaw odu", n iem n ie j 
są  w sp ó łtw ó rcam i naszeg o  d z isie jszego  
sa m o is tn e g o  b y tu . B ęd ą  to  i ro d z in n e  
i p o lsk ie  Z ad u szk i.

W W arszaw ie  zm arł 
w 86-tym roku  życia 
ś. p. A dam  h r. B reza, 
zasłużony dzienn ikarz  
i lite ra t. Pochodził on 
z W ielkopolski, na le ­
żał do b lisk ich  p rzy ­
jac ió ł S ienkiew icza i 
P ru sa .

O sta tn io  by ł w spół­
pracow nik iem  p i s m  
w arszaw skich , gdzie 
p isyw ał cięte feljeto- 
ny pod pseudonim em  
„V ieux Polonais". Na 
zdjęciu fra g m e n t po­
grzebu  ś. p. B rezy.

Ag. Fot. „Św iatow id"

M oyi/y oficerów  Zatfw órzańskicli, poległych  iln. 17 sierpnia  
1(120 r. — na cm entarzu  Obrońców l.wowa.

Fot. M. Mftnz — L w ów

Płonące św iatła  na grobach  — sym bol pam ięci o tych, 
którzy  ju ż  odeszli.

Ag. Fot. „Światow id  *



O L Y M P E  
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a r t y s t k a  e k r a ­
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EGZOTYCZNA 
KARIERA TANCERKI 

KRAKOWSKIEJ.
W K rakow ie  baw i 

obecnie a r ty s tk a  św ia ­
tow ej sław y — Polka, 
rodem  z K rakow a, p. 
M ary  D ollan. J e s t  ona 
św ie tną  a k to rk ą  f il­
mową, a zarazem  ta n ­
cerką scen h induskich , 
zw aną w tym  egzo ty ­
cznym k ra ju  z powodu 
swych fenom enalnych  
zdolności tanecznych  
„ikobietą bez kości**. 
To też a r ty s tk a  powo­
dzenie m a ogrom ne 
wszędzie, gdzie ty lk o  
sic pojaw i, a zw iedziła 
ju ż  praw ie  św ia t ca­
ły, w ystęp u jąc  gościn ­
nie w Niem czech, W ło­
szech, S y rii, E gipcie, 
C hinach, n a  Ja w ie  
i w reszcie w p ra s ta re j  
ojczyźnie B uddy. —
0  tańcach  h indusk ich  
m ówi nam  p. M ary  
D ollan  co n astęp u ję : 
„Tańce h in d u sk ie  po­
s ia d a ją  dw a zasad n i­
czo tem aty : ry tu a ln y
1 leg endarny . W iele 
tańców , ilu s tru ją c y c h  
d an ą  legende s ta ło  się 
tańcam i ludow ym i, 
iktóre nie są  taik k la ­
syczne w technice, ja k  
tańce  ry tu a ln e 1. N a j­
p o pu larn ie jszym  ta ń ­
cem ludow ym  jes t 
„M arv a ri“, w ykony­
w any podczas uroczy­
stości św ią t rzeki G an­
gesu. T łem  tańców  r y ­
tu a ln y ch  są  dwie epo­
peje: „R am ay a“ (Ro­
m ans R am y  i S ity) 
i „M ahabharata** (W oj­
na  pom iędzy P anda- 
w asem  i K auraw a- 
wasem) — ja k  rów ­
nież w iele innych  kia 
sycznych dzieł, zaw ie­
ra jący ch  h is to rią  b o ­
gów i bogiń. T aniec 
h in d u sk i je s t bardzo 
c iekaw y i skom pliko­
wany. — G esty k u lac ja  
rąk , m im ika i ikroki 
taneczne, razem  w zię­
to, są w s tan ie  w yra  
zić n a jb a rd z ie j skom 
plikow ane opisy  le ­
gend hinduskich**.

P ięk n a  p rzed staw i­
cielka h in d u sk ie j sz tu ­
ki tanecznej w ypoczy­
wa obecnie w iswym 
rodzinnym  m ieście — 
w K rakow ie, poczerń 
wyjledzie z powrotem  
do In d y j d la  zb ieran ia  
now ych lau rów  na 
tam tejszych  estradach  
i ek ran ach  film ow ych.

N a zdjąciu tan iec 
„M arv ari“ w in te rp re ­
ta c ji p. M ary  Dollan.

C exę  t iz e & a  p ie C ę y a o w a ć  j a k  k w ia t

i n d y w i d u a l n y  d o b ó r  
p u d ru  to n a j le p s z a  d ro g a  
do  o s ią g n ię c ia  p ię k n e j ce ry

m d a i a d w a ą ę

t a k  p o tw e f o tą  jw ży c iu .

s p e c ja ln y  d la  ce ry  n o rm a ln e j i su ch e j

S i ł ą  i z d r o w i e  d a j e  O v o -  

m a l t y n a  —  s k o n c e n t r o w a n a  

o d ż y w k a  w i t a m i n o w a  o  d o ­

s k o n a ł y m  s m a k u .

O v o m a l t y n a  n i e  o b c i ą ż a  

ż o ł ą d k a ,  a s y m i l u j e  s i ą  s z y b ­

k o  i c a ł k o w i c i e ,  j e s t  

ł a t w a  d o  p r z y r z ą ­

d z e n i a .

N ajekonom iczniejsza puszka  1/2 kg. 
Dr A. W A N D E R S. A. Kraków.

Doktora L U S T R A

Puder E G Z O T Y C Z N Y



JUBILEUSZ 60-IETNIEJ DZIAŁALNOŚCI ARTYSTYCZNEJ
W o /c ie c fa a  K o s s a k a ,

późnej darasd  
TadnelbdlVM 

Mbij p tźeb

Wojciech Kossak, najzna­
kom itszy batalista euro­

pejski.
F o t . I g n a c y  C z a łc z y ń s k i .

życiam i duszę Polaków , 
ta k  obecnie um ie rad o ­
wać n a s  triu m fem  N ie­
podległej P o lsk i i  cieszyć 
g lo ry fik a c ją  b oha te rstw a  
w spółczesnego żołnierza 
polskiego, m łodzieży i  O r­
lą t lw ow skich. To też 
w zam ian  za sw ą p racę 
pozyskał pełen żyw otno­
ści m istrz  serca  obyw a­
teli, sk ład a jący ch  m u dziś 
w K rak o w ie  hołd w roku  
Jeg o  60-letnich godów a r ­
tystycznych . Ju b ileu szo ­
w a w ystaw a, po tr iu m ­
fach  w W arszaw ie, z n a j­
d u je  s ię  obecnie w K ra ­
kowie, a  później odwiedzi 
Lwów i  Poznań .

m . d. d .

„Zdobycie dzwonnicy

P A S T A  D O  Ż E B Ó W „Krwawa niedziela w Petersburgu—  część środ­
kowa —  mai. w 1905 r.

Dnia 25-go październ ika  odbyto, się w T ow arzystw ie S z tu k  P ięknych w  K rakow ie  
otwarcie w ysta w y  ju b ileu szo w ej W ojciecha Kossaka. Na zdjęciu  m om ent p rzem ó­
w ienia prezesa  Tow arzystw a  S z tu k  P ięknych red. M ariana D ąbrow skiego. M. in. 
w idoczni: po  lew ej Wojciech K ossak (z ka rtką  w  ręku), wojew . G noiński, rektor  
Pautsch, w icew oj. M ałaszyński, W incenty W odzinów ski, p ose ł P ochm arski i inni.

A g .  Fot. „Ś w ia to w id 44

„Somo-Sierrą".

^ V o jc ie c h  K ossak, na jznakom itszy  eu rope jsk i ba­
ta lis ta , s ta l się żyw ym  łącznik iem  pom iędzy te ­
raźn ie jszością  a  sztuką N orblina, M ichałow skiego, 
O rłow skiego i swego znakom itego ojca Ju lju sz a . 
K ossakow ie przeciw staw ili się p an u jące j w ich epo­
ce akadem ick iej rek o n stru k c ji kostium ow o-histo- 
ryczne j w ojennych zdarzeń. W  m iejsce oschłości 
d a li swój rasow y c h a rak te r, o g n is ty  tem peram en t 
i tra d y c ję  szlachetnych um iłow ań do w ojaczki 
i koni. W c iąg u  60 la t arcypożytecznej p racy  a r ty ­
stycznej dodaw ał W ojciech K ossak  w spółczesnym  
pokoleniom  o tuchy  w niew oli, a radości w dniach 
triu m fu . W ojciech K ossak sp raw ił, iż tak ie  fak ty  
h istoryczne, ja k : R acław ice, O lszynka, Somo-
S ie rrą  s ta ły  s ię  nio ty lko pojęciam i, lecz p lastycz­
nym i p rzeżyciam i uczuciow ym i każdego P o laka  
K om pozycje W ojciecha K ossaka  — to m alow ane 
m an ifesty  narodow e, szarp iące  duszę i rw ące m ło­
dzież do boju, do sław y, zdobytej w w alce o n ie ­
podległość O jczyzny. W  lin ii swego życia m istrz  
n ie  za łam ał się n ig d y  jak o  a r ty s ta  i Po lak . W  od­
powiedzi na  p e rfid n ą  m alb o rsk ą  mowę cesarza 
W ilhelm a I I  odrzucił ówczesny nadw orny*m alarz  
w szystk ie zaszczyty i korzyści m ateria lne , a  ro z ­
p raw ił się z g erm ańską  zaborczością sw ym  cyklem  
kom pozyeyj, za ty tu łow anych : „D uch P ru sk i" , jak. 
rów nież ośm ieszeniem  snobizm u swego daw nego

„ Portret Edwarda hr. Krasiń- 
skiego“ — mai. w 1931 r.

p ro tek to ra  w pam iętn ikach , w ydanych  przez s ie ­
bie. Żyw ot W ojciecha K o ssak a  — to epopeja pe ł­
n a  przygód  rycersk ich . K ossak  — to n ie  k ro n ik a rz  
m inionych dni, lecz p a tr io ta , m a lu jący  uczuciem  
traged ię  i tr iu m fy  swego n a ro d u . Tak, ja k  daw niej 
p o tra f ił  w strząsać  sw ym i b a ta lis ty czn y m i kompo-



Scena z najwybitniejszego 
obok „Króla Królów* filmu 
religijnego Julien Duoioieóa 
„Golgota", znajdującego się 
w zbiorach filmowego m u­

zeum nowojorskiego.

Charlie Chaplin i Virginia Cherrill w filmie p. I. „Światła wielkiego miasta“, 
który obiegłszy w triumfalnym pochodzie świat cały, znalazł się u:końcu w ame- 
rykańskiem muzeum filmowem, jako jeden z najlepszych obrazów X. Muzy.

T J l u z e u m  f i  w J ó z k u .

Nieżyjący ju ż  dzisiaj „cowboy ekranu", Art Acord, pierwszy gwiazdor w dziejach kinematografii. Ma on
w muzeum filmowem również swe poczesne miejsce.

Albert Dieu- 
donne, niezapom­

niany odtwórca roli Napoleona z epopei film owej 
pod takim samym tytułem, stanowiącej przełom w pro­

dukcji europejskich film ów historycznych, zrealizowanej 
przez Abla Gance’a. Ze zbiorów muzeum filmowego w Ameryce.

Scena z  klasycznego film u gangsterskiego p. i. 
„Scarface“, który wywołał wiele rozgłosu w Ame­
ryce i został zaliczony także w poczet kolekcji no­

wojorskiego muzeum filmowego.

Aleksander Moissi jako „Lorenzino de Medici* w swoim  
pierwszym i jedynym  film ie dźwiękowym. Ze zbiorów  

nowojorskiego muzeum filmowego.

- te o re ty c y  i h is to ry cy  k in a  n ie jed n o k ro tn ie  ubo­
lew ali ju ż  nad fak tem , że dzie ła  film ow e — p o m i­
m o sw ej pozornej d ługo trw ałości p rzep ad a ją  
bezpow rotnie w od m ecie u tru d n ie ń  technicznych 
i handlow ych. A zdaw ałoby sią, że sz tu k a  film o­
wa, dzięki m echanicznej rep ro d u k cji, zn a jd u je  sią 
w szczęśliwszym  położeniu  od innych.

T ym czasem  jed n ak  tak  n ie  jes t. N aw et za cenę 
zło ta  n ik t n ie  m ógłby  obejrzeć w te j chw ili w P o l­
sce „G orączki Z lo ta“ C hap lina , bo kopje  tego filrnu 
już  daw no „rozparcelow ane" zostały  na drobne 
kaw ałeczki, sp rzedane za grosze przed szkółkam i, 
albo też uży te  w fo rm ie lak ie ru  do kaloszy!

Ju ż  od szeregu la t  en tuzjaśc i sz tuk i s ta r a ją  sią  
zaradzić  zag ładzie  dzieł film ow ych, s tw a rz a ją c  — 
bądź z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, bądź też p aństw o­
wej — zbiory  negatyw ów  i pozytyw ów  n a jce ln ie j­
szych utw orów . T ak ie  muzea, czy arch iw a is tn ie ją  
w P ary żu , Londynie^ M oskwie, B erlin ie  i W iedniu. 
N iedaw no pow stało we F ra n c ji  now e stow arzysze­
nie, m ające  na celu stw orzen ie  nowego arch iw um , 
zaw iera jącego  w szystkie na jw ażn ie jsze  dzieła f il­
mowe francusk ie . N ow em u stow arzyszeniu  p rz y ­
rzekli sw oje  poparc ie  n a jw y b itn ie js i rea liza to rzy  
francuscy  z A blem  Gancem, M arcelem  L‘H erb ier, 
R ene C la ir‘em, Je a n  E pste inem  i G erm aine Du- 
lac n a  czele.

N ajbogatszy  zb iór film ów , stanow iących  d a tę  
w h is to rii rozw oju k in em ato g ra fii p o s iad a  — nie 
bez pow odu — F ilm  A rt. L ib ra ry  w Now ym  Jo rk u . 
A rchiw um  to je s t  jednym  z  oddziałów  M uzeum  of 
M odern A rt, k tó re  pow stało  dzięki m il jonow ej fu n ­
dacji R ockefellera. D yrek to rzy  arch iw um  film ow e­
go, m ałżonkow ie A bott, od szeregu  m iesięcy  w y­
k u p u ją  z całego św ia ta  cenne kopie w artościow ych 
film ów  w szelkiej narodow ości, co n astręcza  w iele 
trudności, poniew aż o b iek ty  zn a jd u ją  się  często­
kroć w zupełn ie  n ieoczekiw anych  m iejscach.

J a k  się  d o w iadu jem y  z w yw iadu , udzielonego 
przez państw o  A bo tt w spółpracow nikow i „Cineina- 
to g rap h ie  Franęaise**, p ierw szym  eksponatem , za­
kup ionym  d la  arch iw um , był neg a ty w  film u  „The 
g re a t t ra in  robbery** z ro k u  1913, k tó ry  s tan o w ił 
dzieło przełom ow e w  k in em a to g ra fii am e ry k a ń ­
sk ie j.

Z film ów  p ro d u k c ji am ery k ań sk ie j spoczyw ają 
w arch iw um  tak  k lasyczne dzieła, ja k  „Karawana**

Ja m e s‘a Cruze, „W schód Słońca** F. W. M u rn au ‘a, 
„K aruzela  Udręczeń** P a w ła  Leni, „Ludzie Podzie- 
m i“ i „O sta tn i Rozkaz*** von S te rn b erg a , „S talow y 
Potwór** Jo h n a  F orda , „C hang“ M arian a  Coopera, 
„N a zachodzie bez zmian** Lewisa. M ilestone‘a, „ Je ­
stem  Zbiegiem** M ervyna Le Roy, „Scarface** H o­
w ard a  H ughes‘a, o raz se ria  kom edyjek M acka Sen- 
n e tta , H aro ld a  L loyda etc., i w reszcie szereg  k la ­
sycznych dzieł D ouglasa F a irb a n k sa  i przedw o­
jennych  film ów  cow -boyskich A rta  A corda, ch ro ­
nologicznie pierw szego w h is to r ii  film u  gw iazdora.

N iem ało zachodu kosztow ało zdobycie film ów  
n a jb a rd z ie j niezależnych rea liza to rów  A m eryk i —> 
C h arlie  C hap lina  i E rich a  von S troheim a, oraz 
w e te ran a  reżyserii film ow ej Dawida W a rk a  G rif- 
fith a , k tórego  ca ły  p raw ie  dorobek za ję ty  został 
za d ług i. W  każdym  raizie udało  s ię  w ykup ić  od 
p ry w atn y ch  osób kopie „N arodzin Narodu**, „Mę­
czenników  Miłości**, „Z łam anej L ilji“ i pow tórnej 
w ersji „U padku Babilonu**. N ato m iast nie zdoła­
no dotychczas w ydobyć z rąk  kom orników  innych 
arcydzieł G ro ffitha , ja k  „H earts  of the World** 
i o ry g in a ln e j w ersji „U padku Babilonu**.

K in em ato g ra fię  eu ro p e jsk ą  w „F ilm  A rt L ib ra ­
ry** rep rezen tu ją  przew ażnie film y  fran cu sk ie  i n ie ­
m ieckie. W  H ollyw ood odnaleziono 94 negatyw y  
przedw ojennych  film ów  fan tasty czn y ch  p io n ie ra  
k in em a to g ra fii fran cu sk ie j G eorges Melitvs‘a. 
W M oskw ie odkry to  w ie lką  ilość kop ij p a ry sk ich  
film ów  przedw ojennych, w śród k tó rych  n ie b rak  
k lasycznych  dzieł Zeeci-Rolliniego. F u n d ac ja  
R ockefellera  odkup iła  także  kolekcję cennych  f i l­
m ów, k tó re  od wczesnej m łodości g rom adził pe­
wien Londyńczyk.

W ybitn i reżyserzy  europejscy , ja k  Abel Garnce, 
Rene C la ir, G. W. P ab st, J u l ia n  D u v iv ie r  czy A l­
b e rt C av a lcan ti podarow ali n ega tyw y  i kopie sw o­
ich  dziel am erykańsk iem u  arch iw um , k tó re  odku­
p iło  rów nież od spadkobierców  M u rn au ‘a  kopie 
jego  film ów : „Fausta**, „Nosferatu** i „ P o rtie ra  
ho telu  Atlantic**.

„F ilm  A r t  Library** stan o w i n ie jako  cen tra ln e  
arch iw um  film ow e św iata . A rch iw um  fu n d ac ji 
R ockefellera  w yśw ietla  sw oje obrazy  w u n iw ersy ­
te tach  w czasie w ykładów  o dzie jach  film u . •

K iedyż doczekam y się  podobnych  w yników  
tak ie jsam ej akc ji w E urop ie?  Karol Ford



„ G O D Z I N A  P O K U S Y ’ -

A nnie  .1 la rka r t tu film ie  W altera Reisc/ia p.

Do n iedaw na  jeszcze ty lko  dw ie k a ­
tego rie  ludzi, p racu jący ch  d la  X -ej 
M uzy zysk iw ały  w całe j pełn i m iano 
p rom inentów , ty lko  dw a rodzaje  p ra ­
c y  film ow ej oprom ienione były p raw ­
dziw ym  blaskiem  sław y. K ażdy dom y­
śla  sic, że m ow a tu  o ak to rach  i reży­
serach  film ow ych. T y lko  ich nazw i­
ska w id n ia ły  na o lbrzym ich, k rzy ­
k liw ych  afiszach , ty lko  ich w ym ieniał 
cały  św ia t jak o  Wwspół tw órco w film u  
i ty lko  oni zdobyw ali sob ie  rozgłos, 
p o p u la rn o ść  i uznanie.

T ak  było do n iedaw na. Od pew nego 
jed n ak  czasu do ty ch  dwóch k a teg o ry j 
p rom inentów  film ow ych dołączać zaf- 
ezyna  sic trzecia. O bejm uje ona scena-

l . „ S y lw e tk i* . Foł. ,,C racooia-Sfinks"

rzystów . P o stać  scenarzysty , pozosta­
jąca  dotąd na d rug im  p lan ie , w y b ija  
sic o sta tn io  w niezw ykle szybkim  tem ­
pie w h ie ra rch ii pracow ników  film o­
wych.

Jednym  z najzdo ln iejszych  scena­
rzystów  film ow ych je s t W a lte r Reiseh, 
k tó ry  jednocześnie rea lizu je  na taśm ie  
swe pom ysły. P o  „Epizodzie", świeżym  
sukcesem  au to rsk im  i reżysersk im  
W a lte ra  R eiseha je s t wielki film  a u ­
s tr ia c k i  p. t. „Sylw etki", k tó ry  w y­
św ietla  sic  obecnie w całej E u ro ­
pie z ogrom nym  powodzeniem . W f i l ­
m ie tym  R eisch przedstaw ia  św ia tu  
trzy  pickne ak to rk i — Luli Hohen- 
berg, L isi H andl i A nnie  M arkart.

„P łom ienne serca" coraz ba rd z ie j za jm u ją  uw agę publiczności k ino­
w ej, k tó ra  w film ie  tym  widzi n ie ty lk o  nowe dzieło po lsk iej produkcji, 
a le  przedew szystk iem  obraz o kap ita ln y m , a k tu a ln y m  tem acie, zrealizo­
w any na poziom ie n ap raw dę  europejsk im . W „P łom iennych  sercach", re ­
żyserii R om ualda G antkow skiego, zobaczym y k w ia t naszego ak to rstw a . 
Ń a zdjęciu scena w sy p ia ln i podchorążów ki (od lew ej) z M ileckim , M. Wę­
g rzynem  i M. C ybulsk im . Fot. „Polska Spółka  F ilm ow a

Zbinrowa arena z / ilinn p. t. „Hęrłzie l e p i e j N a  p ierw szym  planie u lubieńcy radiosłu­
chaczom  całej Polski, fila ry  W esołej hali L w ow skie j —- S zczepko  i Tońko. Fot. „Feniks"

Jed n y m  z ciekaw szych w ydarzeń 
p o lsk ie j k in em a to g ra fii bedzie n iew ą t­
p liw ie  p ierw szy  film  lw ow skich we­
sołków  p. t. „Bedzie lepiej". R eżyseria  
M ichała W aszyńskiego  stoi na w yso­
k im  poziom ie — św ietn ie  bowiem  po­
tra f i!  wczuć sie  w a tm osferę  lw ow ­
sk iego  hum oru  i znakom icie oddał n a ­
s tró j wesołości, ja k i cechuje Lwów. 
F ilm  ten je s t owocem rzetelnej w spół­
p ra c y  reżysera  (M. W aszyński), sce­
narzystów  (E. S ch lech ter i L. S ta rsk i) ,

kom pozytora (E. W ars), o p era to ra  (A. 
W yw erka) i całego zespołu, sk ład a ją - 
go sie  z conajlepszych  sil film u i sce­
n y  po lsk ie j: N iem irzanki, Żabczyń­
skiego, S ielańsk iego , F e r tn e ra  i w. in.

F ilm  „B Ę D Z IE  L E P IE J " , k tó ry  już  
w krótce ukaże sie na ek ranach  całej 
P o lsk i, p rzy p ad n ie  z pew nością do g u ­
s tu  publiczności, gdyż cechu je  go sen ­
tym en t, hum or i świeżość. W sp an ia ­
łe w idow isko! F ilm  „Bedzie lep iej" nie 
ty lko  w arto , ale i trzeba  zobaczyć!

WIELKI AUTOR I REŻYSER -  WALTER REISCH
N A  M A R G I N E S I E  F I L M U  p .  t .  „ S Y L W E T K I " .

Lida Raarooa w film ie  p. t. „G odzina P o k u s y r e ż y s e r i i  Pawła W egtnera.
Foł. „ W arszaw ska Kinem atograficzna Spółka  A kcy jn a 44

P rzed  kilkom a dniam i odbyła  sie 
w H adze i B erlin ie  p re m ie ra  nowe­
go film u reżyserii P aw ia  W egencra 
(polski ty tu ł  film u „Godzina poku­
sy").

F ilm  ten, ze w zględu na dość d ra ­
żliwy tem at, w yw ołał szeroką pole­
m ikę w prasie . I  publiczność i p rasa , 
jakko lw iek  niezgodnie, p rzy ję ły  na- 
ogól film  bardzo przychy ln ie .

P ra sa  podkreśla  logiczne pow iąza­
nie ak c ji, tem po i p recyzy jne  w yko­
nan ie  film u, publiczność zaś chw ali 
w listach  sk ierow anych  do dy rek c ji 
kin a k tu a ln y  tem a t (n a tu ra ln ie  lis ty  
b y ły  p isane  przew ażnie przez ikobie- 
ty). P aw eł W egencr rozgrzesza po­

niekąd w tym  film ie zam eżne kobie­
ty , k tó re  zan iedbyw ane przez mę­
żów, w pada ją  n ieraz  m iniow ali w re- 
ce zawodowych donżuanów.

B ohateram i film u są: G ustaw
F ró h lich  w ro li w ziętego adw okata , 
zajętego  od ra n a  do nocy sp raw am i 
swoich k lien tów  i nie m ającego 
chw ili czasu dla m łodej żony. L ida 
B aarow a w ystępu ję  w roli m łodej, 
zawsze sam otnej żony. B ogatym  
m łodzieńcem -donżuanem  je s t H a ra ld  
P au lsen . N iegdyś szczęśliw ym  m ał­
żeństw em , k tó re  rozchodzi sie w b a r­
dzo trag iczn y ch  okolicznościach, są 
Teodor Loos i E lżbieta W endt.

„Godzina pokusy" ukaże sie już 
w krótce na ek ran ie  w W arszaw ie.

P I Ę K N O  W I L N A  
N A  E K R A N A C H

Od k ilk u  tygodn i na  ek ran ach  b e r­
liń sk ich  k in  je s t w yśw ietlany  k u l­
tu ra ln y  film  k ró tkom etrażow y o 
W ilnie, k tó rego  tem atem  są zab y t­
ki W ilna, oraz sceny obyczajow e

K I N  W  B E R L I N I E .
z życia. F ilm  cieszy sie  w ielkinf po­
wodzeniem , gdyż w ykonan ie  jego 
stoi na  najw yższym  poziom ie tech- i 
n ik i i a rtyzm u .

„ P Ł O M I E N N E  S E R C A "



R / l  I j U S T R / %

I I  I 1 t Tl 1 I I  I a

O M fy s e fU u & M u r ić ,
Pudru B E B E  S Z O F M A N A

z o s la ła  s tw ie r d z o n a  p rz e z  p ro fe s o ró w  m e ­
d y c y n y  u n iw e rs y te tó w  p o ls k ic h  i w  d r o d z e  
n a u k o w e j  a n a l i z y  b a k t e r i o l o g i c z n e j .

T t l w u f  C m U s C eH- G- WELIS’ TWÓRCfl FILMU ”R0K 2000“ 0 SłMYM DZIELE-

Mary Carlisle, jedna z  piękniejszych i bardziej uta­
lentowanych młodych aktorek podpisała stały kon­
trakt z  Pararnountern. Ujrzymy ją  zapewne jeszcze
W t y m  S e z o n i e . Fet. „Paramount"

Ilustracja nasza przedstawia groźną scenę z gigantycznego film u pt. „Rok 2000“, zrealizowanego według 
scenariusza i powieści fantastycznej znakomitego pisarza, H. G. Wellsa. Film ten, n a k r ę c o n y  kosztem  
trzyletniej pracy i wielu milionów dolarów, ukaże się niebawem w Polsce. Fot. „National F ilm  Corp.*

,.Nie jestem  prorokiem , — ośw iadczył H. G. W ells 
w jed n y m  z w yw iadów  — i p rzepow iadan ie  p rzy ­
szłości nie je s t m oim  zawodem. N ie uw ażajcie  
m nie rów nież za nauczyciela, karcącego  ludzkość 
i w skazującego w łaściw e drogi rozw ojow i; jestem  
poprostu  au to rem  fan tasty czn y ch  powieści i film  
mój „Rok 2000“ nie je s t le k c ją  m oralną, leez zw y ­
czajną rozryw ką. D latego zaś w ybrałem  ten w ła­
śnie a n ie  in n y  tem at, poniewiaż — po pierw sze — 
sp ec ja ln ie  m nie in teresu je , a po d rugie , zain tere- 
w ać pow inien każdego widza, w szyscy bow iem  za­
d a ją  sobie czysto p y tan ie : co przyn iesie  przyszłość?'* 

W y jaśn ien ia  a u to ra  d a ją  na jlepszą  ch a ra k te ­
ry sty k ę  film u, k tó ry  znaw cy za liczają  do n a j­
ciekaw szych obrazów św iatow ej produkcji. J e s t  to 
utw ór na  szeroką skalą, zrealizow any bez o g ląd a ­
nia sią na koszty (2 m iljony  dolarów ) i czas (trzy

la ta ), na trudności techniczne, reży sersk ie  etc.
„Rok *2.000“ je s t n ie ty le  ciekaw y, co ak tu a ln y . W i­

dzim y bowiem odw ieczną groźbą w ybuchu coraz 
to n o r/e j w ojny  św iatow ej (W ells przepow iada ją  
na 1940 rok) i s tra sz liw e  je j  sk u tk i. O braz ten n a ­
leżałoby w yśw ietlać  przed każdym  posiedzeniem  
i po każdym  przem ów ieniu  polityków  w Lidze N a­
rodów  — pow iedział ja k iś  dz ien n ik arz  londyński.

A potem... Po tem  u jrzym y, ja k  w p rak ty ce  w y­
gląda hux ley‘owski „nowy, w sp an ia ły  św iat", u j ­
rzym y św ia t i ludzi w roku  2036-ym. W iek telewi- 
zii, kom pletnej m echanizacji i dalszych żądz zdo­
b y w an ia  co raz  to now ych p lan e t (w r. 2036-ym w y­
ru sza  p ierw sza rak ie ta  p rzestrzenna na książyc).

G igan tyczny  ten  film  p rodukcji słynnego A le­
k san d ra  K ordy , ukaże sią jiuż w krótce, sprow adzo­
ny do P olsk i przez N ationa l F ilm  C orporation .

„SINS OF MAN“ („ZAPOMNIANA SYMFONIA")
P O T Ę Ż N Y  D R A M A T  F IL M O W Y .

o z n a c z a  O D O L  b a r d z ie j  j e s z c z e  u d o s k o n a lo n y ; Je g o  
d z ia ła n ie  a n t y s e p t y c z n e  z o s t a ło  w  w y s o k im  s t o p n iu  
s p o t ę g o w a n e .  B a d a n ia  b a k t e r io lo g ic z n e  i k l in ic z n e  w y ­
k a z a ły  p r z e w a g ę  O D O L U  p o d  w z g lę d e m  w ła s n o ś c i  b a ­
k t e r io b ó jc z y c h -

Publiczność film ow a całego św ia ta  doskonale 
p am ią ta  gen ia ln e  k reac je  i w strząsa jące  realizm em  
postacie, ja k ie  da ł widzom kinow ym  w ielki tra g ik  
z Bożej łask i, E m il Ja n n ig s , w całym  szeregu  f i l ­
mów, k tó re  uzyskiw ały  wsządzie bak ogrom ne 
sukcesy.

W y tw órn ia  20th Cen tu ry  Fox, potążny koncern 
film ow y am erykańsk i, k tó ry  zaw sze trzy m a  rąką 
na pu lsie  ak tu a ln o śc i i doskonale  w yczuw a in te n ­
cje i życzenia najszerszego ogółu publiczności s p ra ­
w iła  w łaśn ie  to, iż znalazła  w ielkiego tra g ik a  fil­
mowego, k tó rem u  przypad ło  w udziale  nastąpsćw o 
po ak to rze  tak ie j m ia ry , co E m il Jan n ig s .

W potążnych  ha lach  hollyw oodzkiej fab ry k i 
snów: Fox  M ovietone City, pow stał w ielk i d ram at. 
S tw orzono film  n a  w ielką m iarą . Po p rem jerze  
film u  S IN S  O F MAN (Z apom niana S ym fon ja) 
p ierw sze s tro n ice  w szystk ich  p ism  św iata  ro iły  sią  
od hym nów  pochw alnych, w yp isyw anych  przez eo 
najtąższych  k ry tyków  fachow ych pod adresem  g ry  
gen ialnego  ak to ra , jak im  okazał sią JE A N  H E R - 
SH O LT.

Ja k  sią  dow iadujem y, w sp an ia ły  obraz z JE A N  
H E R SH O L T E M  ukaże sią ju ż  w krótce na  w szyst­
kich ek ranach  polskich.

Czyżby Jannings ? Nie — to genialny Jean Hers- 
holi, tragik amerykańskich ekranów, w potężnym  
d ra m a c ie  „20-th Century Fox“ p. t. „Zapomniana 

sym fonia“. Spójrzcie na tę wspaniałą m askę!
Fot. „20-th Century F o x“



GERTRUDE NIESEN

a m e r y k a ń s k a  g w i a z d a  f i l m o w a ,  u b e z p i e c z y ł a  s w o j e  p l e c y  n a  5 0 . 0 0 0  d o l a r ó w ,  u w a ż a j ą c ,  ż e  s ą  o n e  b e z ­
c e n n e j  w a r t o ś c i .  W ide W orld  P hotos — L ondyn

upoważniający do losowania nagrody 
-  1Q.W r
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„CUDZE DZIECKO" W TEATRZE KRAKOWSKIM
Zaciekawieniu, jakie kulturalne społeczeń­

stwo nasze ma dla nieznanej sobie niemal zu 
pełnie twórczości literackiej Rosji bolszewic­
kiej, zawdzięcza niewątpliwie w głównej mie­
rze swój — coprawda nie nadzwyczajny — 
sukces na scenach polskich komedia Szkwar 
kina „Cudze dziecko**. Pamiętać jednak trzeba, 
że ma ona już kilka lat; i pochodzi z tego

okresu, kiedy cenzura bolszewicka była je­
szcze stosunkowo dość liberalna i pozwalała 

,.na pewną satyrę w stosunku do dzisiejszych 
objawów życia społecznego, a rewcransy w sto 
sunku do tradycyjnych pojęć. Z przedstawie­
nia w krakowskim teatrze im. .J. Słowackiego 
podajemy tutaj scenę pomiędzy Manią (p. Nie 
dzrałkowska) a Kostią (p. Tatarski).

A g. F o ł. „Ś w ia t o w id u

1010 'li WIĘCEJ NIŻ SIĘ MOŻNA BM SPODZIEWAĆ.
zdziałają dla piękna cery, zawierające R A D  i T O R  
ożywcze dla tkanek skóry i upiększające

K R E M  I R U D E R

T H O - R A D I A
w /g p rzep isó w  D -ra A lfred a  C U R IE  

S O C IE T E  S E C O R . P A R IS

S z a r a d a .
(Ułoż. „Kasta4* — Klub Szaradz .w Warszawie).

Siedemnaście i dwa-trzy dzlewięć-pięć wytchnienia 
dla zbolałej, wzgardzonej i zżółklej swej duszy, 
jeśli świat osiem-siedeui niepokój zaprószył 
i czternaście-jedenaścic-dwanaścle zwątpienie, 
to dziesiątem jest zdaniem, że pokój przyniesie 
w rnelaneholji swej rzewna i tragiczna Jesień.

*
Spójrz, jak cztery-szesnaście dywany po świecie, 
by swej szatry bogactwem zatrzeć ślad szarugi, 
swe piętnaste-jedenaste-cztcrnaste i drugie 
na łup wiatru dzikiego berznarniiętnie miecie, 
piętnaście wichry osieni-cztemaśeie-trzynaście 
jej gest i jej zlotem zasypią przepaście.

*
(Tak dziewiątc-szesnastc i pierwsze czyhają,
żeby nałóg, jak siódmy, oślepił żądzami,
by krew zimną krwaweini soplami poplamił,
żeby gracz w paszczę węża wpadł, jalk senny zając.
Wtedy sześć-siedemnaście bajeczna fortuna,
jak piaasek pod całusem groźnego pioruna).

#
Więc na drzewa cli już goło... Wyczerpany zapas, 
jak plęć-szósta, skąd czcionki wybrano garściami, 
ale glob jest przybrany — jak rma/rkiz — w aksamit, 
zgodnym barw raz-dzlesiątym oczu być nic napasł, 
bo świat, jak jedenasta-szesnasta i szósta, 
w najgorętszych kolorów tęczę się wymuskał.

*
Więc spójirz Neurasteniku! — Naltury zagłada 
w najżywiej ubarwione stroi się welony.
Zgódź się z losem i podejdź do niego z tej strony, 
że nawet liść pożółkły, gdy na ziemię spada, 
mówi: „Tuzin-trzy-cztery w słońcu życia trochę...
...Wracam tam, skąd •pochodzę...

— Wszak też jestem prochem!...“
Dla ułatwienia podajemy sylaby ośmiowyrazowego rozwią­

zania: A, da, ją. je, kasz, le, 11, mcm, na, nów, pa, ry, szu, 
śde, ta, z, że).

S z a r a d a - s o n e t .
(Ułoż. „Rev“ — Klub Szaradz. w Warszawie).

Zaduszki!... Czcząc z pietyzmem trzeclc-pierwsze umarłych, 
stosunek zrewidujemy względem braci żywych, 
czy jest on zgodny z wiarą, serdeczny, życzliwy, 
ofiarny, czy też sześć wspak-dziewląty — bez wiiairy.
Wy, którzy slódme-szóste wraz z trzeciem bez miary 
za „czarem Wtór-czwartego“, jazbandów wrzaskliwych, 
szalejąc co czwartego wśród oparów ckliwych; 
nieczuli na łzy bliźnich, zawróćcie z dróg starych!

Slcdem-osiein się zerwać szatańskie spowicia 
wspak ośm-plęć-pierwsze błędne wykreślić na trwałe, 
ofiarnie bliźnim otrzeć zapłakano Lica!...
Baczinyż, aby sumienie mieć ponad śnieg białe, 
albowiem trzeba będzie relację zdać z życia!
Pięć kiedy to nastąpi, Bóg to dwa... Wy trale!

Za rozwiązanie po wyższy oli szarad, redakcja „Światowida “ 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie­

si ęc z na ,, Ś w i a to w i d a “.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 7. listo­

pada 1930. wraz z załączonym kuponem.

R o z w i ą z a n i e  z  I \ - r u  4 1 .
S Z \ lłA I) .l: I) Bohaterom  A lk azaru  sława.

2) L iśc ie  opadają.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

z  N - r u  4 1  n a d e s ł a l i :
„Mialnfned**; drowa Helena Opięli ńska, Poznań: Antoni 

Piątkiewicz, Sieradz; Zofia Neuiiiaiinówna, Kutno; Maria Ko- 
bionzycka, Poznań; Feliks Pergałowski, Warszawa; Cezary 
Władysław Zamińskti, Warszawa; Wacław Pogodziński, War­
szawa; Julian Tnoinpeteler, Warszawa; „Smutna Tołsoa**, Woj­
sław: Michalina Gołaszewska, Warszawa; Joanna Marozyń- 
ska4 Targaniea; ks. Julian Arii te wierz, Mycbów; Zygmunt

Blatit, Łódź; Edward Gugulski, Jędrzejów; Romuald Gra­
bowski, Owiriska; Leon Glaser, Horodenka; Jadwiga Cze­
pi el kie wic zówna, Wolonin; Franciszka Chmielewska, Paca­
nów; Marian Taras, Stryj: Wojciech Dutka. Rajsko; W. Ha- 
horkiewicz, Skawina; Rudolf Więckowski, Warszawa; Maria 
Bugajska, Skidel; Filek z Baranowicz: „Wanda S.“: „Dalia**, 
Warszawa; Wanda G ąfeioTowska, Witasz yce; Witold Ma­
jewski, Warszawa: Plewiński Adolf,, Żarki; Ryszard Janotka, 
Kraków; Jan Kalita, Równe; Kazimierz Wojdyłła, Prze­
myśl; Teofil Sobecki, Poznań; Nyszka z Barwa.łdu; Wł. Ca­
ban, Julianika; Ludwik Wawnzyczek, Kończyce Małe; Aniela 
Slkorzanka, Chorzów (zł 20.—); Guga Kraś ni akó w na, Kra­
ków: mgr. Ela Kowalowa, Kraków; Kazimierz Jęd-ras, Ol­
sztyn; Maria Strubel, Warszawa; Helena Lubańska, War­
szawa; Czesław Majchrzak, Poznań; Bronisław Ertel, Lwów; 
Roman Hem et, Żnin; Jadwiga Badurzanka, Szopienice; 
Z. Pitiaszyńska, Oświęcim; N. Kazimierz Kozłowski, War­
szawa: Ambroży Sawicki, Bydgoszcz; pchor. Taeleusz Dąbek, 
Bydgoszcz; Helena Kutzner, Legionowo: Franciszek Izdebski, 
Kraków; Władysław Ostrowski, Żywiec; Władysław Jan­
kowski, Żywiec; Julian Kowal, Troki; Maria Baworowska. 
Sorocko; E. Rozenberżanka. Brzeziny; Irena Klemensiewicz, 
Kraków; Waleria Wasilewska, Częstochowa: Stanisław Wal­
czyński, Często chciwą; Iza Frezerów,a, Orchowo; Lubomira 
Żelisławska, Edwimowo; Maria Pciężarowa, Gdańsk; Janina 
M iodowiczówna, Gniezno; Włodzimierz Sosnowski, Blachow­
nia: F. Lernerówma, Brześć; Aldona Monastyrska, Grajewo; 
Stefania Szafrańska, Poznań: „Jnnona.**; „Ariusz Drosiki**;
Jerzy Pulwauski, Warszawa; Eugeniusz Dworski. Lwów; 
Tadeusz Siadka, Lwów; Irena Mary-nowska, Warszawa; Alicja 
Dawidówna, Radomsko; Klara Knychałówna. Poznań; Anna 
Papce, Katowice; Janina Kaliszewska, Starachowice; Juliusz 
Ojszanowski, Hajnówka: F. Gh o lewi na, Borysław; Wiktor 
Lewinson, Białystok; Am* oni Sieramski, Warszawa; Fr. 
Probsto.wa. Borysław; KI. Prac. ,.Gazoliina“, Borysław; 
Karol Łuk asie wticz, Brzeżany; Stan. Piwowarczyk, Borysław; 
Adam Piwowarczyk, Borysław: Stan. Pieńkowski, Borysław; 
M. LinbardL Borysław; Kaz. Piwowarczyk, Borysław; 
.1 ad w Iga Wój to wieżowa, Chabówka (zł 10.—); Klub Sport. Zw. 
Strzel. „Strzelec**, Borysław; Mery Piwowarczykowa. Bory­
sław’; ELLza Wegnerówria, Łęczyca; A. Loeglerowa, Lwówr; 
Zygmunt Tietz, Warszawa; Stanisława Mikowska. Warszawa; 
Janusz Roman. Warszawa; Wacław Tyblew&ki, Poznań; 
Kazimiera Ć wii eir 11 in Laik ó wńa, Zakopane; Hela Benek, Cieszyn; 
kpt. Antoni Bieganowski, Łomża; H. Ostrowski, Wilno; 
Józef Czerwiński, Kowel; Edward Protasewicz, Wołom.in; 
Stanisław Gra bas, Lwró\v; Antoni Jordan, Nowa Olsza; 
Tadeusz Innocenty Aman, K okowo; Kazimierz Jasinkowiez, 
Wiśniowiec; Serafina Kuźniecowa, Wilno; Jerzy Zdzito- 
wiecki, Nowe Żalno; W. Sziałupin, Równe Woł.; Maria Ziół­
kowska, Poznań; Aleksy Władysław, Piwintilezna; Jola i Hala 
Ko walczy k ó wne, Łódź: F. Hanserowa, Nowry Targ; Irena 
Lewicka, Lwów; Kazimierz Wojciechowski, Wieluń; Marian 
Feduszka., Stanisław'ów; W. Nose, Anin; Maria Urbanowa,. 
Targaniea; Antoni Kucia, Kraków; Eugeniusz Dowmano- 
wicz, Lwów; Franciszek Skrzypek, Chorzów; Zdzisław Lucz- 
kiewicz, Częstochowa: Musia Kublicka, Żółkiew7; „Sfinks1*;
Janina Stadnicka, Pilica; Stefan Bąkowski, Kraków7; .Bro­
nisław Kaczmarczyk, Leszno; H. Mosurski, Kraków7; B. Cheł­
moński, Kraków; Zofia Ugwrarow.a, Dubno; Marian Jagu- 
siński, Kraków7; inż. Tadeusz Popiel, Dąbrowa Górnicza, 
prenumerata miesięczna „Światowida** od 1—30. XI. 1936); 
Jadwiga Kwiekowa, Dobrzelin: Aleksander Mieeznikowski,
Zagłoba; Zygmunt Świerczewski, Wieluń; Zygmunt Łebek, 
Miechów7; inż. Zygmunt Słowikowski. Warsza wa; Janina 
Cuevais, Łęczyca; W. Kajda, Wronki; Bolesław7 Bojanowsk.i, 
Łódź; Czesław Błażejewski, Ząbki; Julian Troinpeteler, War­
sza w7 a: Tadeusz Rokitnicki, Warszawa; E. Grodzka, War­
szawa; Janina Gizelt, Warszawa; Alina Górowa, Kowel;

HlUdast... Utoda... Vżdutc...
d z i ę k i  p i e l ę g n a c j i  m e t o d ą

Mary Mayer
W ł a ś n i e  t e r a z  w  o k r e s i e  j e s i e n n y m  n a l e ż y  p o ­
m y ś l e ć  o  d o p r o w a d z e n i u  d o  p o r z ą d k u  s w o j e j  
u r o d y . . .  W s k a z ó w k i  r a c j o n a l n e j  p i e l ę g n a c j i  i w ł a ­
ś c i w i e  z a s t o s o w a n e  p r e p a r a t y  z n a j d z i e  P a n i  
w  n a j b a r d z i e j  w z o r o w o  p o s t a w i o n y m  I n s t y t u c i e  
K o s m e t y c z n y m  M A R Y  M A Y E R ,  W a r s z a w a ,  

K r ó l e w s k a  2.

Zofia Neumannówina, Kutno; Jerzy K a Lewi oz, Kielce; Piotr 
Wieczorek, Chorzów; Lucja Pannenkowa, Lwów7; Maria Cha- 
chłowiska, Kraków7; Nuśka Mieczysław7, Dębica: Janina Ba­
dowska, Wilno; Kazia Tymkówna, Lwów: Br. Rotter, Bor-
szczów; Bronisława Ram ułtow7a, Jeżów; Stach Ziemski, 
Lublin; Franc. Kocur. Chybie; Bolesław Chmiel; J. Pucho- 
wiczówmia, Warszawa: Kazimierz H rynkiew7icz, Wilno,
A. Mieczkowski, Wilno; Aleksy Wachowski. Toruń; Alina 
Olbrychtówna, Osięciny; Zofia Boulange, BrwTiuów; Hipolit 
L. Piątlkowski, Lódź; Bronisław Cieśla. Wojsław7.

Nagrody otrzymali pp. Aniela Sikorzanka, Chorzów (zł 20.—), 
Jadwiga Wójtów i ezow a, Chabówka (zł 10.—). oraz inż. Ta­
deusz Popiel, Dąbrówna Górnicza (prenumerata miesięczna 
„Światowida** od 1—30. XI. 1936).

Nagrody pieniężne redakcja „Światowida** prześle nie­
bawem.

B E Z P Ł A T N E  P O R A D Y
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 

p o d  r e d a k c j ą  M  A  R Y  A l  A  Y E  R
k i e r o w n i c z k i  s z k o ł y  i a t e l i e r  k o s m e t y k i

W  W A R S Z A W I E ,  K R Ó L E W S K A  2
PANI KASZYŃSKA. Na brodę: krem depilujący, o którym 

Pan pisze nie jest moim zdaniem takim dobroczynnym środ­
kiem. O wiele lepsze są tak zwane „woski". Przy najmniej 
nie trzeba stosować codziennie. Tabletkę preparatu ‘rozpuszcza 
się w tygielku aluminiowym i gdy osiągnie konsystencję 
luźnego miodu należy nakładać go szerogą drewnianą łopa- 
teczką pod włos, uprzednio napudrowany.

PANI WALERIA ROŻEN. Jak się pozbyć zmarszczek pod 
oczami. Nic wiem, jak wyglądają Pani zmarszczki: czy są 
mimiczne, czy na tle nerwowym po w7 stałe,, czy może „ze sta­
rości". Tak, czy inaczej, czekają Panią okłady zimne z wody 
goździkowej, krem specjalny pod oczy Eye — Antiiwreukle 
Pastę. Bandażowanie. Maski z rostworu żelaityny.

PANI HILDEGARDA Z KATOWIC. W asortymencie pre­
paratów posiadam kilka, któro doskonale zmywają skórę, 
rozpuszczają warstwę zrogowaciałego naskórka, odnawiają 
cerę. Jeśli Parni sobie życzy mogę przysłać z<a zaliczeniem.

PANI POD PSEUDONIMEM .•ALINA*. Pozostaje, proszę 
Pani, jedynie farbowanie. Zawrsze oczywista ryzykowne, ale 
niema ma to innej rady.

PANI GRACJANA G .Z KRAKOWA. Rozszerzone pory, 
są poza wszystkiem, wynikiem wadliwej pielęgnacji. Powiinna 
Pani doskonale zmywać, oczyszczać skórę, wzmacniać ją 
okładami. toniLzującynii, a na noc stosować co drugi dzień 
preparaty osuszające, na dzień krem odżywczy pod puder.

PANI POD PSEUDONIMEM „WOŁY NI A N K A List! Pani 
z dużą dozą dowcipu, ujmujący szczerością opisu zrobił jak- 
najlepsze wrażenie o Pani esprit, ale nie najlepsze dał wy­
obrażeni o samej skórze. Postaram się pokrótce omówtić tę 
sprawę. Cera szara, chropowata, tłusta, rozszerzone '.pory, 
węgry, drobne bitnie punkciki li pryszcze, „największe Pani 
utrapienie". Żołądek obstrukcy jny, organizm w7ątły, ane­
miczny, biust nieprawidłowo rozwinięty, „tłuszczące siię 
włosy**. Powołuje się Pani ma którąś moją poradę w „Świa­
towidzie", gdzie piszę o stosowaniu wody w7 pielęgnacji 
i o wynikach dodatnich takich kuracyj. Natuiralnie, że 
jestem ogromną zwolenniczką zabiegów7 wodoleczniczych, 
a przy Pani cerze należałoby taką pielęgnację uwzględnić. 
Skórę jednak trzebaby oczyszczać nietylko wodą, ia przede- 
wszysfkim preparatami rozpuszczającymi zrogow7aciałą wauv 
stwę naskórka. Niech Pani rozpocznie zmywania takim pre­
paratem, a bardzo szybko oczyści Pamli skórę. Wewnętrznie 
prjoszę odrzucić białko. Ni© jadać ani jaj, ani mięsa. Może 
Pani jadać owocowe soki, żółtka, ow7nce, jarzyny, karltofle, 
herculo, chleb bez soli, twarożek, śmietankę, mleko, cukier, 
mannę kaszę, ryż, migdały. Soli zupełni© nie stosow?ać do 
potraw7, a jeśli jest Pani trudno spożyw7ać miesolone po­
trawy — to proszę maskować brak sod i takimi przyprawami, 
jak: majeranek, estragon, mięta, laurów© liście, czosnek, 
wTanilia, anyżek .orzechy, migdały, rodzynki, pory, selery. 
Zupełnie odrzucić konserwy, wędliny, w7ędzome ryby ii śle­
dzie. Mięso dopuszczalne raz w7 tygodniu, a poza tym wątroba, 
mózg, nerki około 500 gramów w tygodniu. Jadać tylko 
w7 odstępach 2-godzinnych. 8, 10, 12, 2, 4. 6. — Zechce Pani 
łaskawie napisać mi natychmiast jaki jest Parni adres, abym 
mogła przesłać Pani preparat do oczyszczania, a po dwóch 
tygodniach: jak się Pani czuje, stosując dietę, o której 
wspomniałam wyżej. Dietę, o której pisałam, znajdzie Pani 
w7 literaturze (między innymi) u Gersona: „Meine Diat“, Ber­
lin, Med. Woche, 378. — 1930.

ŚWI ATOWI D WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 0, Tri. 5-51-90. 
Nunu-i konta P. K. O. w Krakowie 104.200 • w Warszawie 110.725.

CENA OGŁOSZEŃ*
Strona dzieli sie na trzy łamy (szerokość łamu 8ń mm.) J mm 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus**) 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszeniu, zamówione jako jedyne, na stronie („solus*). jeżeli ze 
względów teclincznyrh nie bodu mogły b\ć zamieszczone według zle­
cenia, beda drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

i Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
| egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
| Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranico zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna yrf. 2.20. Zagranica zl. 3.20.

1 Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N D Ą B R O W S K I. 
( Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny; Dr JÓZEF Fl.ACH. 
• Zakłady graf. .,IKC w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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